
NR. 585. ROK XIX.
W r\ C en y  P ren u m eraty . 

jWe Lw ow ie: rocznie 3 0  K., pół- 
foczn- 15 K„ kwartalnie 7 .5 0  K., 
^■esięcznie 2 .5 0  K., za codzienne 
dwukrotne odnoszonie do domu 
Opłaca się miesięcznie 6 0  halerzy. 

|Z przesyłką pocztow ą: miesię- 
jcznie 3  K 3 5  hal., kwartalnie 1 0  K. 
jPWrocznie 2 0  K., rocznie 4 0  K. 
{Za granicę: wysyłka pod opaska 
jkwartalnie 2 0  K., rocznie 8 0  K. 
pi.iana adresu pocztowego 5 0  h. 
Kpny oddzielnych num erów : 
)Wyd poranne 6  h. z prze- 1 0  h. 
Wyd. popołud. 6  h. sy łk a  1 0  łi.

Lwów czwartek (ll)lŁł gruonia 19:4. WYUaNIE POFOiUDNiOWE.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia za 1 wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w i.u.-nerze sobotnim 3 0  halerzy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce 8 0  b.i!„ 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
Nekrologja za wiersz petit. 6 0  h. 
Zawiadomienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8 hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz- 
5 0  K  najmniej 5 wierszy (K. 2.50) 
fitm  Reflakejl, Administracji l Drwami: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

jRękop sy i listy w spraw?ch iedaKcyjnych należy adresować do: Redakcji S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
upi9sza się nadsyła ' pod adresem : A dm inistracja S ło w a  P o lsk iego  w e Lwowie. —• Adres dla telegramów: S łow o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcji .541, Administracji 740.

Nakładem Spółki W ydawniczej SfcOW.A POLSKIEGO. Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI,'

Redakcja „Stówa P o l s k i e g o d z i e l ą c  
się z  czytelnikami tradycyjnym opłatkiem 
w dnu- wigilijnym przełomowego 1914 roku, 
tyczy wszystkim ludziom dobrej woli v;iel- 
kości ducha, płynącej z  wiary w Odrodzenie.

T E O D O R  T O M A S Z  J L Ź
(Zygmunl Miłkowski),

Od czcigodnego nesto ra  naszych pisarzy, dziś 
starca  niemal stuletniego, o trzym aliśm y przed w ojna 
uryw ki pam iętnika, których’ część pośw ięcona w spo­
mnieniom z Serbii. T. T. Jeż m ieszkał w  Serbji czas 
[jakiś od r. 1S64 — pięćdziesiąt lat ternu W yjm ujem y 
'barw ny ustęD o zw yczaiacn ludow ych serbskich, 
zw ięzany z m iejscowościami, gdzie się te raz  w łaśnie 
;boje toczyły.

. ;<Wgir; n  ' 1.
Serbji. dla braku  środków  do podróżow ania, nie 

W ied z iłcm  tak, jakbym  pragnał. Nie byłem  ani w  
;Kragujew acu, d rugiej/sto licy  serbskiej, ani w  Kruszę 
w acu, skąd opiew any w  legendach car L azar na bój 
na Kosowem Polu w yjeżdżał. Jedyną w ycieczką, ja­
ką z żoną, w  tow arzystw ie  Słotw ińskich i Badovr- 
skiego, zrobiłem, była na Awalę, górę stożkow ego 
kształtu , od Belgradu o 15 kilom etrów  odiegłą, a  na 
tysiąc paręse t stóp w ysoką.

Góra ta lasem od dołu do szczytu obrosła, na 
szczycie dźw iga zam ek w ruinie. O niej i o zamku 
opow iadają pieśni i legendy, nie podając nic h istory­
cznie pew nego. Na górze p rzebyw ać m iały w ile, bo­
ginki pokrew ne, co do znaczenia, nimfom greckim , 
w yższe jednak od nich, podczas bowiem , k iedy tam ­
tych zadania opiekuńcze odnosił) się do nrzedm io+ów ,:

P rz y  stole wigilijnym wiele miejsc pustych.
Zaw sze dotąd wiedzieliśmy, gdzie w  tym  dniu 

było centrum  .świata; dzisiaj ognisko dom ow e bez 
biaąku. Kto został, uw aża się za p rzeży tek ; bo św iat 
jest w  okopach — na pozycji. Tam  płonie ognisko ży­
cia — na gruzach, na mogiłach, podsycane ofiarami 
milionów istnień. Jednostka jest tam znikomością, a 
jednak jest w szystkicm . Z mej, wielorakiej składa się 
wielki rycerz , k tóry  p rzez ten bój i grób idzie w p rzy ­
szłość, salutując przeznaczeniu, jak g iaa ja to r;

— SWe vpja. m orituri te salutant!
Tam  są nieobecni p rzy  stole wigilijnym. I my 

z nimi jesteśm y duchem
Innych niesie po świecie w icher w ojenny, jak li­

ście jesienne. Podziny, trw ogą  porozbijane, rozpie­
rzchnięte Pti śwu Ae,; sm utną mają WńgiiTL Nie sp j-  
sóh jednak pomyśleć, żeby  w  najgorszych okoliczno­
ściach mógł ktokolw iek w  tych czasach być skaza­
nym na głód i opuszczenie. Stulecie minione p raco­
wało nad rozwojem  hum anitarności 1 nad ideą pokoju. 
Pokój zaw iódł; tein w iększą pew no troskliw ością a- 
nioł hum anitarności otacza ludzi, k tó rzy  nie w alczą, a 
nadto ucierpieli od wojny.

P rzed  wojrwj — z trudem  przypom ina się to, co 
bvło przed wojną — toczyliśm y wmlKi na idee. Jedni 
głosili hasło „ludzkości11 — jako jednej wielidej rodzi­
ny ; drudzy  uważali, że realniejszą praw dę przedsta­
wia pojęcie „narod“. Zdaw ałoby się nanozór, że spór 
fe'ył akadem icki, filozoficzny raczej, niż p rak tyczny . 
Boć w  prak tyce miało się do czynienia z faktem  naro ­
du, podczas gdv ludzkość była raczej kategoria nty- 
ślotwą, abstrakcją, zbudow aną przez analogię, ale nie 
określającą, organizm u żyw ego.

W olna w trąc iła  się do dyskus.ii m ow ą faktów .

Apostołow ie ludzkości zawiesili dyskusj'ę i wzięli się 
pospołu ze zw olennikam i narodow ych koncepcji do 
robo ty  jedynej, jaka się nastręcza: pokonyw ania fa­
k tów  faktam i — y  obronie interesów' narodow ych. 
Ludzkość podzieliła się na dw a obozy narodów , do­
mów, jednostek: 1) kto więcej dokona, 2) kto więcej 
przecierpi.

Oziwma jest ta m ow a faktów . Pisałem  o mej 
juz nieraz w  czasie wojny, aby oszołomionym w y ­
padkam i uprzytom nić, że zamku ić trzeba książki i 
patrzeć, co się dzieje, rozum bowiem, zaprzątn ięty  
formułkami, me obejmie inaczej zdarzeń. Co komu 
przyjdzie te raz  z pisania lub czytani"1 dzieła m ądrego 
o tem, że idea narodow a jest przesądem , w steczn i^  
tw em , czarno-secm stw 'em , jedyną zaś misją człowdeka 
jest postęp m iędzynarodow y? To inna sprawra. że w 
gruncie izcczy  — oprócz żydów' — nikt z agitatorów  
tej idei, me bra ł jej serjo; były  narody, k tóre  i rę ideę 
w yzysk iw ały  dla sw ego dobra, apostołując ją przez 
tajne związki w  krajach, k tóre w ten sposób pragnę­
ło się osłabić i rozbić w  centrach m ózgowych.

„Ludzkość11, na len użytek preparow ana, jest 
w ynalazkiem  niemieckim, iak tyle innych — made in 
G erm any — w ynalazków  wojennych, k tóre  się u ja­
w niły w wmlkach, ale od daw na by ły  przedm iotem  ci­
chych natchnień genjuszu niemieckiego, m arzącego 
rom antycznie o podboju „ludzkości11.

Co komu przyjdzie dzisiaj — pow iedzm y kon­
kretniej — z czytatiia np. dzieła Blocha o wojnie, k tó­
re  było pod koniec zeszłego stulecia bibiją w szystk ich  
ludzi hum anitarnych i postępow ych w  Polsce? Zda­
w ało  się, że tą  księgą Bloch zatkał k ia te r  wulkanu 
europejskiego. Jakżeż — mówiono — może być te ­
raz niow 1 o wojnie europejsk ą  , ' coro giełdy na to 
nie p.pzwrją! i

Giełdy'! — C zy znaliście coś bardziej ciec>dtiją- 
cego, a zarazem  subtelniejszego na św iecie? Tarn by­
ło serce ludzkości, tam  mózg. Tak się zdaw ało. P o­
kazało się jednak, że by ła  to  tylko — bibułka. Fakty 
nie uw zględniły  tej przeszkody. One m ają sw oią od 
rębną logikę, niedostępna widocznie pev nej kategorii 
umysłom.

Um ysł tw ó rczy  jest z tych. k tóre mają możność, 
w  m ałych czy  dużych sprawmcti, intuicyjnego w czu- 
w am a się w życie faktów  — bezpośredniego ich w i­
dzenia. A iiaiw ażniejszem i faktam i są te, k tóre w yn i­
kają z życia mas ludzkich Żeby mieć intuicję w y­
padków' h istorycznych, trzeba  pracow ać ra d  życiem  
zbiorow em  bezpośrednio, nie nad surogatam i jego 
wryspcku!ow anym i w  bibule, jako „contrat social k 
T rzeba odróżniać, co jest umow ne, co zaś należy' do 
faktu.

Ze szczególnem  zadowoleniem  wryczytaleni wr

specjalnych, one czuw ały  nad krajem  i narodem , nie 
w dając się ze śm iertelnikam i w  miłostki.

Królewicz M arko często  miał z niemi do czy­
nienia, nigdy' atou w sensie rom ansow ym : W edle je­
dnej z historycznych pieśni ludow ych, zam iast p łace­
nia Wili nałożonej na niego naw iązki, grzm otnął ją 
buław'ą w  plecy i ona na ziemię upadła, nogami ścią­
gając, on zaś na koniu odjechał, śpiewając.

Takie to  isto ty  niegdyś na Awa.ii przebyw ały . 
Niewiadomo, czy me przebyw ają  obecnie. O zniknię­
ciu ich lud serbski żadnej pewn ej nie Dosiada w iado­
mości. Rówmież co do zamku, k iórego ruiny św iadczą, 
że by ł w spaniałym  i na urząd budow anym , podania 
nic szczególnego do powueazenia me mają. W znieść 
go miał jakiś junak, w ojew oda, rycerz  sław ny. Mie­
szkała w  nim jakoby królow a Helena, dla której z 
B elgradu codziennie św ieżo upieczony,; go rący  jesz­
cze chleb dostaw iano, i k tó ra  wodja me pijała innej, 
ty lko ze źródła biiącego — nie przypom inam  sobie 
gdzie. W ym yślna by ła  w  jadle i piciu ta  królow a He­
lena, g recka  cesarzów na. Gońce na rozstaw nych  ko­
niach ustawneznie zwozili jej przysm aki z m iejscowo­
ści podległych.

Awala, poza ow iew ającem i ją legendam i, j‘est 
punktem  z tego względu ciekaw ym , że z niej na w'sze 
strony przepyszne rozw ijają się widoki. Ku północo- 
w schodowi, Dołyskuje w stęga Dunaju, przew ijająca 
się przez m orze zieleni; poza nim oko chw yta  nurt 
Saw y, ubranej w  k ra job razy  rozm aite; w stronie po­
łudniow ej góry, w ąw ozy , lasy, dym y osad, w ynurza­
jące się tu i ów dzie z poza leśnych firanek skalne 
urw iska lub kleconki ludzkie — w szystko  *o dyszące 
dzikością na tu ry  p ierw otnej, w ykazuiacej piękności

tych dniach w  telegram ie paryskim  doniesienie, stre­
szczające odczyt jednego z socjologów', k tó ry  mówił: 
„w ojna w v!eczvła  inteligencję, zetknąw szy  ją oko w 
oko z realnym i faktam i11... Nasze prądy  um ysłow a od-< 
powiadają' rytm em  prądom  francuskim , w, naszej bo­
wiem  polskiej umysłow;ości przed wojną zaznaczyła 
się w yraźnie, tak jak we Francji, troska o to, jak ule-, 
czyć inteligencję, aby  umiała patrzeć na fak ty  realne j 
bezpośrednio, bez zasłaniania ich sobie bibułą. P a - | 
trząc j rzez p ryzm aty  form uł na jaw ę, w idziała ona 
nieraz rzeczy -n a  opak z takim efektem, jakby sam a, 
chodziła na głowie, zaniedbując najprostszego sposo-j 
bu chodzenia na nogach Na w zór Blocha ukształto- 
w ały  się całe odłam y inieligencji, k tóre  sądziły, ż e '
konw encje m yślow e są ponad faktem  życia. Skala 
tp o ż liw a®  fakrów znacznie się rozciągnęła, dająe 
nam widok, co kryje w sobie życie. j

Pod w pływ em  zdarzeń, którym  tow arzyszą  bły­
skaw ice uśwdadomięń, Widać jasno, aż do głębokich j 
w nętrz, ścierające się organizacje państw ow e i ich si­
ły moralne. W idać przedew szystkiem , iaką rolę od-i 
g ryw a dtiaza narodowm, tak myśmieW ana przez po­
stępow ych hum am tarystów  i podaw ana w w ątpli­
w ość. czy  Wogóle istnieć może W idok takich dwu 
istnień zbiorow ych, jak Belg.ia na jednym  końcu fron­
tu bojowego i Scrbja na drugim jest bardzo poucza-; 
jacy. W szystko  w łaśnie w now ych dziejach Furopy 
może być tak zachw iane, naw et id e a ' lud/ kości, jak o 1 
rodziny, ale Właśnie idea praw narodu do życia się' 
Ostoi — 1 pozostanie zasadą m oralną polityki.

W ybitny  Anglik, z k tórym  niedaw no rmałem 
sposobność rozm aw iać, pow iedział prosto  (bo Anglik 
jasno w idzi)1 nie skończy się wojna, jeśli położenie 
narodów  m niejszych me będzie uporządkow ane. 
P rze rw ać  te raz  wo.ii.t;, nie załatw "* sz:,' r.p, s p ra n y  
polskiej, byioby to ty lko  odłożyć w ojnę na lat kuka.

D aw no już nic w idziano takiego zjednoczenia 
narodów  ze sw em i państw ow em i ustrojam i, jak teraz. 

-W sposób poglądow y uczym y się praw dy, niezawszc 
przedtem  rozumianej, że w oiny narody  toczą, nie ar- 
mje, że honor państw a i sukces zależy w  prostym  sto 
sttnku od napięcia sił m oralnych narodu. Rząd angiel­
ski oglaszat w sposób uspokajający, żeby ludność nie r 
bała się, iż ktokolwiek będzie w  tej potrzebie porni 
nięty i że każdy będzie odpowiednio w Wojnic spo­
ży tkow any  O bjaw iła sie z drugiej strony a w zw ią­
zku z  tem gotosrość państw  do liczenia się z gło­
sem opinii. W  wojnie tej dostały się do kierow nictw a 
spraw am i w ojny jednostki, w skazane niemal przez 
opinję publiczną narodu, jeśli nic jaW nic— jak Kitchc- 
ner — to w  milcząccm porozumieniu z narodem . A 
gdzie tego nie było, gdzie sz tab )' by ły  nfartw a literą
 ....... — — W—— 1—1— —  ■ n» »— »MBM

sw oje nago. W idoki te  sp raw iały  nam w rażenia, Któ­
re potęgow ał)', szybujące ponad Awalą orły, nad 
głow am i naszem i krążące, g łow y ku nam  w yginają­
ce i pokrzykujące, jakby  się dziwiły naszej na tej wy 
żynie obecności i w o lały ; „P recz  s tąd !11 [

Jadąc do Awali i pow racając, przejeżdżaliśm y 
przez wdeś Rakow ica, posiadająca m onaster, a w nim 
obraz eudow ny. M onaster w ygląda nie imponująco. 
Trafiliśm y na odpust. P rzed  skrom ną, m ającą pozór 
cerkiew 'ką stało  w o zó w  kilkanaście. Kilku przekup 
niów' stragany  z napitkam i, z jadłem  i z obrazkam i, 
urządziło. N atłoku nabożnych nie było w cale. Zape­
wne św ięty , co cuda czynił, nie w zbudzał w  naboż­
nych zaufania, a m oże zakonnicy serbscy  nie umieją 
odpustom , cudow nym  obrazom , posagom  i źródłom  
nadaw ać akcentu, ściągającego tłumy.

B yła to jedyna nasza z Belgradu w' głąb kraju 
serbskiego w ycieczka. Spostrzeżenia nasze odnosiły 
się całkow icie do stolicy, do jej m ieszkańców' i do 
zgrom adzających się w mej od czasu do czasu miesz­
kańców  prow incji, gdy  ich jaka ściągała okazja. Oka-' 
zjaml takiem i byw ały  jarm arki, odbyw ające się na 
przedm ieściu, zw anem  Palilm a Na jarm arkach cieka­
w ość ściągały na siebie stro je w ieśniaczek, szczegól­
nie zaś ubrania ich piersi i głów' w pieniądze. P ie­
niędzmi. na sznureczki nanizanemu, o k ryw ały  sobie 
piersi całe; pieniądze zdobiły im głow y z przodu pie­
niążki, w łuszczkow ą ułożone zasłonę, zw isały  im 
z tyłu, osłaniając grzbiet od ram ienia do ramienic, 
do pasa prawne. Na głowie i na piersiach z pom iędzy 
m onety srebrnej p rzeglądała w większej lub mniejszej 
iłoścL w  sztukach rozm aitej wielkości, złota.

Zależalr to od stopnia zamożności. Do -osłony
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schem atyzm u państw ow ego, tam  sp raw y  idą źle po- 
• mimo najtęższych w ysiłków  technicznych.

B rak  duszy  nieda się niczem zastąpić. Krótko 
m ów iąc Wojna ta  jest pow szechną olirnpjadą dusz na­
rodow ych. Kto się nią w ykazać nie może, trudno mu 
będzie po wojnie znaleźć miejsce w biesiadzie św iata 
cyw ilizow anego.

Szacuje się też m iędzy innemi dusza Polski. Kie­
dyśm y lat szereg  pisali, poWoinjąc się na sens,rozw o­
ju społeczeństw  now ożytnych, w skazany  juz przed 
,lat dziesiątkam i p rzez naszych wielkich myślicieli, żc 
'trzeba  się spieszyć z przebudow ą duszy narodow ej, 
.to spotykaliśm y się nieraz z obojęinoś&ią lub przeką­
sem . k tóre  św iadczyły , żc nic w szystkim  przypada 
;do gloWy ta droga rozwoju. Rozumiano, że, naw et 
w liaszcm potożeniu, dość w ziąć do ręki coś żelazne­
go, aby  staw ać do konkursu narodów . Ludziom na- 
■szym dano do ręki b roń : jest na placu boju, sak cbii- 
.czano, przeszło miljon Polaków  po obu stronach, bo 
nie mogło być inaczej. Broń-Tię skompensuje, ale do- 
Ipiero dusza narodu, rzucona na szalę dziejów, będzie 
'decydow ała.

C zy naród chce być złączony, czy rozumie sw o­
ją  przyszłość, czy ma Wolę odgryw ać rolę w dzie­
jach — o to  św iat p y tać  nas będzie. W artość  nasza 
dziejowa określa się m ocą naszej organiz"acji psychi­
cznej, jako narodu. Św iat będzie nas cenie nic w edle 
tego, czy umiemy cierpieć, jeno w edług tego, czy mo­
że na nas iiczyć, że postaw ieni m urcm  w swoich zic 
miach gniazdow ych zdzierżym y naw ale gierm ańskiej, 
czy  potrafim y s tw orzyć  i utrzym ać taką organizację 
marodu, k tóra istotnie będzie murem.

Rozwój dziejów nie poszedł — jak się pokazu­
j e  — na katow anie  narodów , ale raczej na ich koope­
ra ty w ę . W spółzaw odnictw o kapitalistyczne na zb ro ­
jenia ustępuje miejsca kooperatyw ie. Nic będzie roz- 
iboju na narodach słabszych, ani upadków  ducha do 
.‘stanu niew olnictw a, kiedy to  okruchy zc stołu pań­
sk ieg o  lepiej smakują, niż życic z p racy  własnej. 
Każdy naród wniesie do koopera tyw y  s\Vój w arsztat, 
na jaki go stać, ale zaw sze wniesie duszę pełnopra­
w ną i odpowiedzialną, zdolna do kooperatyw y.

Żaden w obec tego W ysiłek ducha w p racy  na­
sze j nad sobą me został s tracony . O dnajdziem y swoje 
dobra idealne, dźw ignąw szy się z gruzów . W szystko  
-ginie, ale duch narodu jest trw ały .

Anglik mówi, pa trząc  na ofiary W ludziach: 
', Nikt nie zginał, póki Anglja zyjc". M yśm y mówili: 
„Polska nie zginęła, póki m y żyjem y". D ebra Polski 
coraz szerzej są lokow ane w duszach pow szechności, 
zbliżających się coraz w ięcej do jednego typu i coraz 
■jednomyśiniejszych. Ody cgói bez w zględu na grupy 
;i prow incje zdolny się staje do jednolitych aktów  w o­
ły, W tedy w iara  w  zbaw ienie od jednostek bohater^ 
Iskich i cudów, ustępuje m iejsca 'w ierze  w objektyw ną 
moc narodu i trw ałość, ą jednostka um iera spokojnie, 
‘żc śm ierć jej nie w pływ a na  istnienie narodu. Jedno­
lity  duch narodu jest m ocniejszy od. ustroju państw o­
wego, gdyby  ten rmał być ty lko  formą zew nętrzną. 
Poucza nas o tem w ym uw a faktów  podczas tej wojny.

Chłop płacze nad rzeczam i małerm, ale g d y  go 
nawiedzi dopust boży, zacina się w  w ytizym ałości, 
bo mu tak  nakazuje w iara  religijna. W yższa kultura 
nie poWinna odb;erać człowiekowi tej dum y, ow szem  
dodaje nadto w iarę  narodow ą w  przyszłość, z nas ro­
dzącą się. Jeśli istotnie ją mamy, to  nic m ożem y być 
słabi w  rzeczach dom ow ych i osobistych, gdy w ła­
śnie sp raw a tej przyszłości się rozstrzyga.

Skupić się nam w  sobie i zsunąć się p rzy  stole 
wigiljnym, aby  nie było miejsc pustycn: „Nikt me zgi- 
ra ł, póki Polska żyje"

Zygmunt W asilewski.

b o h d a n  z a l e s k i .

P in ie !  za Francją z  dawien Tobie w ierną,
Za Francją, siostrę milą miłosierną,
G rom adka polska tułacza, bczdom a,
W  spćlczuciu w lelkiem przed ołtarz się slama, 
Z wiyciągmoncmi ku niebu rękom a 
Dla siostry  Francji błaga zmiłowania!
Mnich apostata, 0 s r 'k  spanoszony,
I tu krzyżackie rozpostarł zagony, \
Grozi najstarszej kościoła dziś córze —
„Siła przed praw em !" bezczelnie w ykrzyka,
I jakby Ciebie nic było tam w  górze,
Taki rbgaiy  \vyzcvr nlcżhdżnika!
T yś jest... T yś Bogiem w  pokoju i wojnie: 
W ystąp  w orszaKu św ię ty ch  k tó rzy  wierni 
„P raw u przed silą" — św adczyh w  kcścicle! 
W ystąp  i obw ieść w obec butnej czernk 
Żeś po wsad wieki narodem  na czele.
S iarce, n iew iasty, dziatki, na kolana!
O pom azańca proście, o hetm ana.
Bratni francuski lud biiuy i mnegi —
Jezu! Za krw i Tw ej przenajśw iętszej cenę, 
S tarej krzyżakó\V pysze ukręć rogi...
S p raw  r.owy G runw ald im i now ą Jcnę!
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A któż kiedy widział, aby głowa 
piiana dawała zgodę, aby z mięsa 
i wina wskrzesić ojczyznę. .

Adnr.i M ickiewicz.
Gotowi poświęcić wszystko dla dobra oj­

czyzny, potrafiliśmy i dia mej złożyć w ofierze 
swój brzydki i zgucny r.ałóg; tylko odważnie 
stanowczo i trzeźwię bierzmy się do dzieła, 
a s t a n i e  s i ę  c u d  w i e l k i  a radość na 
ziemi i na niebie będzie olorzymia.

Z odezwy „Eieuterji“.
Kiedy w czw artem  stuleciu kościoł ch rześcijań­

ski w ceiu sp«raliżow an:a szerzącego się pogańskiego 
kultu „Niezw yciężonego słońca", ustanow ił na dzień 
25 grudnia św ięto Bożego Narodzenia, na ten sam 
dzień, w którym  M itrjatyści (czciciele M itury — 
Słońca) obchodzili uroczyście przyjście na św iat sw e ­
go bohatera  i boga — rukt nie przypuszczał może, iż 
zw yczaje św iata  pogańskiego, obchodzenia św iąt su- 
tem i libacjami, tak  prędko w siąkną w  mlouą społecz­
ność ch rześc ijań sk ą ,_

Jako/, niestfcty s li lo  się tak i odtąd śt^iętg^ naro ­
dzin Zbawiciela ludzkości, owej personifikacji, abne- 
gacji. i. zaparcia  się — było św ięcone w  życiu p ryw a- 
tnem  obfitem jedzeniem  i napojam i alkoiiolicznemi.

I tak (rw ało przez 15 stuleci. Dem cn alkohol, u- 
św ięcony niejako tradycją , prow adził bezustannie 
sw oje dzieło niszszenia i rozkładu ludzkości.

Jeśli, jak nas uczy h isto rja ludzkości, postęp e ty ­
czny jest rezultatem  zw ycięskiej walki p ierw iastku 
duchow ego (miłości i altruizm u) z pierw iastkiem  złym  
(instynktem  sam ozachow aw czym , egoizmem) i jeśii 
w skutek  tego ogólny postęp cyw ilizacji ludzkiej pole­
ga na stałem  i ciągiem łagodzeniu tej walki, p rzez za­
mianę zw ierzęcych  form tejże, na bardziej uducho­
w ione form y, to m usimy uw ażać alkohol, na podsta­
w ie rezu ltatów  w spółczesnej nauki, za narzędzie po­
mocnicze p ierw iastku ziego, za czynnik opóźniający 
zw ycięstw o pierw iastku dobrego słow em  za w roga 
rodu ludzkiego, czyli m ów iąc językiem  alegorycznym  
za narzędzie szatana.

Nauka w ykazała  nam, jak wielk-e sDustoszenia 
robił i robi aikchoi w całymi św ;ecie, jak jest on ro-j 
dziccm zbrodni, nędzy i obłędu.

S tw ierdzone przez wielu myślicieli, a tak  pię­
knie w  filozoriczno-poetycznej formie opisane przez i 
Marję G rossekow ą *) wzm ożenie się, w  całym  św ie-' 
c cyw ilizow anym  na tle zm aterializow ania się ludz-! 
kości, zła w spółczesnego, jest bezsprzecznie w  zna­
cznej m ieize wynikiem  zatrucia alkoholem. Szczegól­
niejsze spustoszenia robił aikchoi na ziemiach półno­
cnej Słow iańszczyzny, Poiski i Rosji. Dość w spom ­
nieć, żc jedną z najgłówniejszymi! przyczyn  upadku 
Polski, było pijaństwo, że ten sam  rak pijaństw a, to­
czył także i zdrow y organizm  rosyjski. Alkohol by ł 
też głów nem  narzędziem  eksploatacji m iejscowej lu­
dności słow iańskiej na ziemiach polskich i m aloruskich 
przez żydów  i w ykopał tak głęboką przepaść m iędzy 
obiem a temi rasam i, iż niepodobna już naw et rzucić 
pom ostu m iędzy niemi.

Nasza ciaśniejsza Ojczyzn? jest klasycznym  k ra ­
jem, którym  \i szechw ladnie rządził bożek alkohoL 
Galicja była może jedynym  krajem  na świecie, w  któ­
rym  fabrykanci aikoliolu byli w arstw ą rządzącą, w 
którym  właściciele b row arów  i rafinerii sp iry tusu byli 
głów nym i przedstaw icielam i handlu i przem ysłu. Ga­
licja by ła  krajem  św iętej karczm y, dom eną funduszni 
propinacyjncgo, krajem , w  którym  zapcm ocą alkoholu 
eksploatow ało się i w yuziedziczaio ludność miejsco­
w ą, krajem , w  którym  w  początkach naszego przem y­
słu naftow ego, możiiwcm było takie „piekło na zie­
mi", jakiem byi B orysiaw , tak p lastycznie opisane 
przez m aioruskiego p isarza Iw ana Frankę.

Jakie ow oce by ły  tych rządów  alkoholu, w sk a ­
zała słynna p raca S tan isław a Szczcpanow skiego „Nę­
dza Galicji" a ilustruje najlepiej zm aterializow anie się 
naszego spoieczciistw a, k tóre  p rzybrało  Większe roz­
m iary  niż w śród  innych społeczeństw .

Reakcja, jaka się przeciw  alkoholizmowi w ró­
żnych epokach a zy/Jaszcza w i cstatnicii czasach obja­
w iała, była za siabą, aby usunąć lub choćby naw et 
zm niejszyć zło i jak mówi zacytow ana na wastępie o- 
dczw a Eleutcrji, należałoby chyba czekać aż stanie 
się cud, k tóry  raz  na zaw sze to odwieczne zło usunie.

Jakoż cud ten, objawił się nam prędzej m ieśm y- 
go się w szyscy  spodziewali. Chwiia, kiedy jak mógju 
odezw a Naczelnego W odza, ..W ielka Rosja z o tw 'a t-‘ 
tem sercem  i w yciągnięta dłonią wyszLa na nasze spo­
tkanie" ]J5 ła zarazem  chwilą pokonania i śm ierci na 
naszej ziemi najw iększego w roga ludzkości alkoholi:. 
I oatąd  potężną wolą M onarchy proskrybow any  zo­
stał alkohol na przestrzeni św iata  od K arpat aż po 
Północne m orze i Ocean spokojny.

Śm iertelny cios został zaaany  alkoholizmowi, po 
k tórym  ciosie zniknie on prędzej czy później z powie-: 
rzchni ańezwi. M ożna pow iedzieć ze słow am i poety, 
iż zatknięty  został zw ycięski sztandar ducha na drga­
jącym  szatana  ciele.

Aby zrozum ieć tę niesłychaną doniosłość tego 
m om entu historycznego, cofnąć się m usim y aż do,- 
czasów' przedhistorycznych ludzkości, gdyż czasy  hi-' 
sto rycznc nic p rzedstaw iają  nam analogicznego p rzy ­
kładu.

W ojna obecna jest tak  s traszną  katastrofą  ludz­
kości, jakiej noctobnej nie znają historyczne dzieje lu­
dzkości. W ędrów ki indów , w  których niektórzy  w i­
d zą  pew ną analogję zc w spółczesną w ojną, ani naw et 
w przybliżeniu me mogą się z nią rów nać, gdyż rozło­
żone na kilka w ieków , nie p rzedstaw iają tej k a tastro ­
falnej cechy, jaką posiada obecna wojna, św iatow a, za­
krojona na czas najw yżej kiikunastu m iesięcy, a  to ­
cząca się przy  zastosow aniu  w szystk ich  środków  zni-

*) Zobacz „Słow o Polskie", nr. 530 i dal. z r  , b. 
„W zm ożone zło w spółczesne".

grzbietu służyda m oneta sreb rn a  zdaw kow a. Scrbka 
w chodzie w y d aw ała  brzęczenie i szelest m etaliczny, 
'słyszeć się dajacy zdaleka. M ieszczanki grzbietów  
sobie nie osłaniały i ilość m onety zm niejszały, za to 
przew ażnie złotej, na głow ę i na piersi kładły. Po 
m iastach zresztą, w B elgradzie zw łaszcza, kobiety 
trarzucały już strój narodow y, k tórego jedną z cech 
znam iennych stanow iło obnażanie piersi. W  sposób 
podobny nie dekodują się i bodaj czy  się kiedy dekol- 
t o w ały, najw iększe w  Europie elegantki. Krój kaftani­
ków7, osłaniających grzbiet i ręce, omijał z Drzodu 
ipiersi i schodził sie poniżej nad pasem . O tw ór przo­
dow y — i to nie zaw sze — przysłaniała lekka, p rzej­
rz y s ta  gaza.
j Moda ta, stosow ana zarów no do zam ężnych i 
Jiiczam ężnych kobiet, przejęta, jak się zdaje, z hare­
m ów , przem ijała już za naszego w7 Serbji pobytu. D a­
w niej, v/ latach 1849 i 50, spotykałem  się z  nią czę- 
.ściej, w  64- -65 parę  zaledw ie razy  zdarzy ło  się rni 
tak przystro jone widzieć n iew iasty : raz  młodą i bar- 
,dzo przystojną pannę, raz  znów  s t a n  kobietę, któ- 
;rcj w j-staw ione na pokaz w dzięki nic w sobie ponę­
tnego nic miały.

II. :>-
G ratka w c w zględzie obserw acyjnym  by ł dia 

nas obchód pięćdziesiątej rocznicy w ybicia się Serbji 
•na niepodległość. T rw ał on dni kilka (trzy , jeżeli mnie 
pam ięć nie myli), a odbyw ał się z całym , stosow anym  
ido uroczystości podobnych szykiem : P rzystro jen ie  
m iasta w sz tandary  i w ieńce, iluminacje, pochody, 
•parady w ojskow e, strzelanie z dział, ognie sztuczne, 
które, m ówiąc naw iasem , fjasko zrobiły  i t. p. Podej- 
mowrauo w eteranów .

Pom iędzy nimi najw ybitniejszym  by ł Mirko*), 
k tó ry  w ojow ał z Turkam i od r. 1804. O dznaczał się 
on w śród w ojow ników  w zrostem  i silą, a upam ięt­
nił się tem, że p rzy  zdoby waniu B elgradu należał do 
liczby ochotników, co w/ nocy do row u się w kradli, 
i, nim sam  na w ał wlazł, w szystkim  innym za drab i­
nę posłużył. W  czasie obchodu był to zgrzybiały, po­
chylony, osiem dziesiąt kilku letni, wiekiem  przygnie­
ciony starzec. P ow szechna otaczała  go cześć —  przy  
uczcie obok lisięcia za stołem  siedział. Nie w idziałem  
go, bardziej bowiem  aniżeli jego postać, obchodziły 
mnie na jego i na różnych innych bohaterów  cześć 
im prow izow ane przez ślepców -lirników  pieśni. Dla 
pieśni tych dnie całe traw iłem  na przylegającym  do 
parku  lopcziderskicgo rozłogu, na k tórym  się odby­
w ały  ig rzyska  ludowe.

Igrzyska jak igrzyska — -wszędzie je na jedna- 
kowrą urządzają modłć. C iekaw ość ich polegała na 
tem, że ściągnęły Serbów  płci obojej ze w szystk ich  
dzielnic księstw a, a naw et i z poza granic. Zajmowało 
mnie p rzypatryw anie  się ich postaw om  i rysom  ich 
obiicz, przypom inających ty p y  polskie. N iektórzy u- 
daw ali Polaków  poprzebieranych z turecka. Baw iono 
się, cieszono. P rogram  igrzysk obejm ow ał w yścigi, 
zapasy, w łażenia po osm aro w ary ch  m ydłem  słupach 
po nagrody  — chuśtaw ki, karuzele, w idow iska sztuk 
łam anych. Tu i ów dzie tańczono horę p rzy  odgłosie 
bębenka albo drumli, jeżeli innej na podorędziu m u­
zyki nic było. Gdzieindziej rozpow iadano siedząc ko­
łem w  kuczki. Tu posilano się, tam  pito wino i na 
w iw aty  z pisiolctów  strzelano. Na nlacu, w  około i w

*) Zdaje się na imię mu b y ło : Uzun, czy  Ih u m .

kiiku m iejscach w e środku widzieć się daw ały  z ga­
łęzi zrobione szałasy , z k tórych  przed jednym , w  głąb, 
zdała od w rzaw y  usuniętym , nic przypom inam  sobie 
ile razy  w ciągu dnia zbierała się duża ludu grom ada 
i w  miiczeniu siuchata brzęku gęśli, w tórującego m o­
notonnej, wpół śpiew anej deklamacji. U otw oru sza­
łasu siedział s tarzec  ślepy, w gęśl uderzał i im pro­
w izow ał rapsody.

B yło to dla mnie w  obchodzie całym  najciekaw ­
sze i najbardziej zajmujące. W  ten  sposób pow stały  
ow e pieśni serbskie, k tórych opublikowanie w zdu­
mienie św ia t ucyw ilizow any w praw iło.

W  ślepcu przedstaw ił mi się H om er serbski. 
P rzysłuchiw ałem  się im prow izacjom  jego pil­

nie, m yśląc, że z ust w ypłynie mu jedna ze znanych 
pieśni takich np. jak : o „M arku królew iczu", o „car 
Ł azarze", o „M iłoszu O byliczu" lub in. Nie!... Nie 
z przeszłości, ale z teraźniejszości treść  czerpał —■ 
śpiew ał o „księciu M ichale", o i„serbsk iem  w ojsku“,‘ 
o „pandurach", o „dyrek to rze  < policji" i o różnyc h 
innych zgoła nie poetycznych rzeczach, ubierając je  
w  w y razy  i om ówienia niby poetyczne. P rzy toczę ' 
p rzykład , celem  dania w yobrażenia  o sposobie tw o­
rzenia.

.redzie, jedzie książę Mijaito,
Jcdzic drogą, co z B elgradu idzie.

Drum, drum  (na gęśli).
Jcdzic drogą, co z B elgradu idzie 
Od kenaku, od sław nego dw oru.

Drum, drum .
Od konaku, od sław nego dw oru,
Ode dw oru, k tó ry  jasno św ieci,

Drum , di urn i t. d. (C. d. n.)
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d i  o w ielka. I tak  jak v\ ów czas Zło ów czesne dobiegło 
do zenitu „że zepsow ało w szelkie ciało drogę sw ą na 
ziemi i m yśli i serca  ludzkie b y ły  zte“, tak i dziś fala 
złego w spółczesnego w ynikającego ze zm aterializo­
w an ia  ludzkości, osiąga swe najw yższe natężenie, 
jak w ów czas tak  i dziś w ielka katastro fa  dziejowa 
w strzą sa  ludzkością do głębi. Jałt w ów czas tak  i dziś 
opatrzność potężną w olą zadaje cios śm iertel­
ny  głównem u narzędziu w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, narodu przez naród.

T egoroczne św ię ta  po raz  p ierw szy  od szeregu 
w ieków  obchodzie będziem y bez tradycy jnego  alko­
holu.

Fakt ten m usim y uw ażać jako sym bol wielkiej 
przem iany. T egoroczne św ięta  obenodzić będziem y 
W niezw ykłym  nastroju psychicznym . W strząśnięci 
w ypadkam i dziejow ym i, rozdzieleni od sw ych naj­
bliższych, obchodzić je będziem y w e łzach tęsknocie, 
pełni go ryczy  i ooleści.

Nigdy ludzkość cała nic m iała lepszej sposobno­
ści do skupienia się w  duchu, do w ejścia w  siebie, w  
głąb sWej duszy — jak w  chwili obecnej.

Niechaj będzie dla. nas pociechą to  uśw iadom ie­
nie, iż w  tej uniw ersalnej katastrofie, p rzeżyw am y 
chwiie. w  której ludzkość wychodzi z ostatniego sta- 
tljum zw ierzęcej Walki o by t i że w itam y przedśw it 
w schodzącej na w idow nię dziejów jako całości Sło­
w iańszczyzny, realizującej now e iorm y rozWoju ludz­
kości — że urzeczyw istniają się ideały  caiej plejady 
naszych w ieszczów  jak Mickiewicz, Słowacki, K ra­
siński. filozofów jak lioene-W roński, C ieszkowski. 
Ti entow ski, Lutosław ski.

Jeżeli w ięc w ejdziem y w  głąb sWej duszy — to 
zrozum iem y tę  odw ieczną praw dę, iż jedynym  real­
nym bytem  jest Bóg 'i że dusza ludzka jest cząstką 
dziełem Bcga, dążąca do coraz w iększej doskonało­
ści — do zlania się zc swym  Stw órcą — że w ięc to 
co nazyw am y inaterją . cierpieniem i obejm ujem y sło­
wem „Złe" jest ty lko fenomenem, zjawiskiem  poehoT 
dnem. złudzeniem, narzędziem  dia ewolucji ducha do 
coraz doskonalszych form.

Zrozumiałcmi dla nas staną się słow a Słow a­
ckiego: „W szystko  przez Ducha i dla Ducha stw orzo­
ne jest a nic dla cielesnego celu nie istnieje \  oraz 
słow a Ja u ie s ‘a: „H istoria ludzkości p rzedstaw ia się
nam  iako n ieprzerw any szereg walk konczący się o- 
statecznie zw ycięstw em  spraw iedliw ość".

Dpoka. w której przedstaw iciel m arksow skiego ma- 
rerjaiistyczncgo pojm ow ania dziejów, doszedł do re ­
zu lta tów  osiągniętych przez poetę m istycyzm u — 
jest w każdym  razie niezw ykłą i brzem ienną wc 
w ielkie zdarzenia.

O pierając się więc na W ynikach nauki, tj. spo­
strzeżeń  i obserw acji, oraz na głosie w ew nętrznej na­
szej duszy, m ożem y przy jąć  iako pew nik, iż k a tastro ­
fa, k tó ra  obecnie ludzkość navm dza, wmdle w yższych  
praW ewolucji, czyli z woli Opatrzności, doprow adzić 
rr.usi do zw ycięstw a dobra, tj. miłości i spraw iedli­
w ości i że spełni się brzm iące od wieków' w dzień 
Bożego N arodzenia hasło ewangieliczne „Pokój lu­
dziom na ziemi". Czy gar.

K L E P S Y D R Y ,

Odzicś, k iedyś, daw no — wiele lat. 
K iedyśm y byli bardzo młodzi,
D ałaś mi purouroW y kw iat,
K rw aw y, jak słońce, kiedy w schodź .

Niedawmo temu, — cóż mi czas!
Miłość w idzieliśm y w rozkwicie, 
P rzeczystą , św ietna, pełna kras.
Jasną, jak słońce na zenicie.

W ieczór się W czoraj tulił w  mgły,
Na charonow ej płynąc łodzi.
O tarłem  z oczu ciche łzy,
K rw aw e, jak słonce, gdy zachodzi.

Kornel M akuszyński.

W tym roku osobliwym.

mi Polski w y tw arzać  coraz znaczniejsze różnice i 
rw ać  w ęzły  wspólności. Zdaw ało się, iż jeszcze poko­
leń kuka a przestaniem y czuć razem  i razem  się ro  
zumieć.

N iebezpieczeństw o nam zagrażające i tragcdję 
Polski w yczuw ał instynkt narodow y. 1 w m iarę po-( 
stępu lat, w  m a rę  zaogniania się. różnic coraz czę-, 
ściej szukał sposobów  ratunku, coraz usilniej żabie-1 
gał, aby  tendencje odśrodkow e niw eczyć, dążenia' 
w szystk ie zespalać i jednoczyć. W  życiu politycznem 
dążności nacjonalistyczne znalazły w yraz  w kierunku, 
dem okraty  czno-naroaowĄin zw anvm  „w szechpol­
skim ", k tó ry  silnie zaciąży ł nad innymi kierunkam i' 
politycznjrm i; w  życiu społeczncm  częstym i w latach 
ostatnich zjazdam i w y tw arzano  w zajem ne porożu-] 
mienie się i w y tw arzano  w zajem ne wspólne interesy;; 
w  życiu gospodarczem  pobudzano do obopólnej wy-; 
rr.iany myśli i w organizacjach kupieckich i górniczych; 
stw arzano  w spólne tereny  pracy. Tak się zdrow y in­
stynk t narodu bronił przed za tra tą . . , . r  g . j
/ ••-y;.. •  •  •  -

W  tej Jeb ie  pasow ania się dążeń sam ozacho­
w aw czych  z tendencjam i odśrodkow em i zasta ła  nas 
wojna. Poddani trzech państw', Polacy, spełniając 
sw ój obow iązek, nieraz musieli staczać w alkę brato - 
oójczą. C zara niedoli naszej dosięgła m iary  ostatecz­
nej... ,

I w  tym  momencie p ad ły  słow a pojednania. 
„P o lacy1 W y b i ł a  goazina, w  której u rzeczyw i­

stnić się mają ojców i dziadów naszych nadzieje..., 
Niech znikną granice, dzielące naród polski... Jutrznia 
now ego życia suu ta  ponad wam n..“

W ielkie, mocne, w strząsa jące  są słow a Odezwy; 
W ielkiego Księcia.

...„Dusza Polski me zginęła, ona żyła nadzieją, 
że czas zm artw ychw stan ia  nadejdzie.. "

„Żyw e ciało Polski" zadrgało.
O zw ały  się w  głębi dnsz kolebane m arzenia.
Iścić się poczyna sen dziadów  i ojców naszych...- 
Lecz oto, jak bardzo niedola pizytępifa czucia 

niektórych. In teres osobisty  czy interes danego środo-: 
w iska s ta ł się dla puszczyków' probierzem  ca ło śd  
Polski. Dusze tak  sta ły  się przyziem ne i tak  skarlały  
nizko, że nie sposób im w zrokiem  ogarnąć Polski.

Mówi M ickiewicz w  „Księgach PicJgrzym stw a 
Polskiego": \

„Z apraw dę pow iadam  w am : nie badajcie, jaki 
będzie rząd w Polsce, dosyć wam powiedzieć, iż bę 
dzic lepszy niż w szystkie, o k tórych w iecie; ani py-- 
tajcie o jej granicach, bo w iększe będą niż by ły  kie-' 
dykolw iek. A. każdy  z wras w  duszy sw ej m a ziarno' 
praw i m iarę przyszłych granic. O ile polepszycie i 
pow iększycie duszę w nszą, o ty le  polepszycie praw a 
w asze i pow iększycie granice".

W tym  roku osobliwym  ..
U początka roku w strząsnęła  narodem  polskim 

wieść o znalezieniu Korony LokietkoWcj. C zy był to
sym bol p rzysz łośc i? ....

O to nam, pozostałym  przychodzi w  imię w ska­
zań O dezw y spełnić spuściznę Lokietkowrą. P izycho- 
azi zjednoczyć ziemie polskie, przycnodzi odbudow ać 

■ 1 raj zniszczony ręką  K rzyżaka, odw iecznego naszego 
w roga. P rzychodzi nam tw brzyć  nowe życie....

• * •
Modlił się Konrad w „W yzw oleniu":

Bożego narodzenia
ta  noc jest dla nas św ięta.
Niech idą w zapomnienie 
niewoli gnuśne pęta.
Daj nam ]>oczucie siły' 
i Polskę daj nam żyw ą, 
b y  stówa się spełniły' 

nad ziemią tą  szczęśliWą,
. ;r Icst ty le  sił w  narodzie, #

jest ty le  mnogo ludzi; 
niechże w  me duch tw ój w stąpi 
i śpiące niech pobudzi....

Hieronim Wierzyński.

iszczenia, na jakie zdobyć się m ogła spólczcsna kul­
tura .
j K atastrofa o podobnetn napięciu a co do rozm ia­
ró w  to może jeszcze straszniejsza, dotknęła laazkość 
jprzed tysiącam i laty', kiedy w skutek geologicznych 
[przewrotów znanych w' m ytach i podaniach w szy st­
kich ludów pod nazw ą potopu, zapadły  się w  otchła­
ni oceanów  wielkie obszary  lądów  objęte dziś nazw ą 
Bankową A tlantydy i Lem urji, i p ogrąży ły  w su 'ych  
czeluściach óv/czesną cyw ilizację, której ślady zna- 
'eżliśm y w' społeczeństw ach A zteków  w M eksyku i 
państw ie M ontezum y w  P eru . ‘
i L uarkość  ów czesna ku ltyw ow ała  ludozersfw o,
(rsńcy wojenni przeznaczani byli jak bydło  na  poży- 
jwienie dla zwycięzców '. Rcligja ów czesna polegała 
ina w ierze w bóstw a złe i m ściw e, k tóre dla p rzeb ła­
g an ia  sw ego w ym agały  ofiar z  krw i ludzkiej i zw ie­
rzęcej.
I W  łonie tej jednak, opartej na krw i kulturze —
[tw orzyła się zw olna lecz stale reakcja  pierw iastku du- 
jchowego, tj. dobra. Pow staw ały  w ierzenia, zabran ia­
ją c e  używ ania nic tylko krw i i ciała ludzkiego lecz ta- 
jkże i k rw i i ciała zw ierzęcego i na tle tych w ierzeń 
.pow staw ały  istniejące po dziś dzień religje, k tó re  

yprow auziły  w egetarianizm  jako dogm at, p ow staw a­
ł y  religje zabraniające także składania bóstw u ofiar 
traazkich, (ofiara Izaka przez Abraham a). W alczy ły  
|w ięc zł sobą dw a Kierunki, kieruneK duchow y i kie­
ru n ek  zw ierzęco-m aterjalistyczny. Odbicie tych  w alk 
[widzimy w  Genesis (Rozdział VI) gdzie jest m ow a o 
łtjmach bożych i' ró rkach  ludzkich.

U schyłku tej p rasta re j ku ltury  wzmogło się zło 
ów czesne  do strasznych  rozm iarów . Usankcjonowa- 
4 a  praw am i i reiigją k rw iożerczość w yrodziła  się pod 
. irpływ em  egoizmu ludzkiego w bestia lstw o i w per­
w e rsy jn e  rozpasanie płciow e znane z biblji pod nazw ą 
[sodomtemu S iady tego  zw yrodnienia ludzkości w i­
n i m y  w  Genesis. C zytam y w  rozdziale VI 5: „A wi­
dząc Pan, iż w ieika była złość ludzka, a w szystko  
[zmyślanie m yśli ich se rca  tylko złe było  po w szystk ie 
'dni", — lub w  rozdziale VI 12: „T edy w ejrzał P an  na 
izJemię, a oto zepsow aną była, albowiem  zepsow ało 
(było w szelkie ciało drogę sw ą na ziemi".
\ S iady tego bestia lstw a w idzim y reż w  mitologii 
'greckiej w  podaniu o Tantalu, k tó ry  częstow ał Jow i­
sza p o traw ą z ciała sw ego syna Pelopsa.

I w śród  tych s tia szn y ch  w alk rozpasanego be- 
M jalstwa z pierw iastkiem  duchow ym , zaskoczyła  lu­
dzkość ow a p rzerażająca  katastro fa  geologiczna. — 
j W óW czas to  w strząśn ię ta  ludzkość, jaka pozostała po 
tych kataklizm ach, zapew ne pod w pływ em  potężnej 

'woii sw ych  w ładców , po 'walkach ze zw olennikam i 
s tarych  porządków  — usunęła z łona sw ego antropo- 
fagię (ludożerstw o).

W ow ych to czasach skonsohdoW ała się ra sa  aryj- 
iska, k tó ra  w ypielęgnow ała w  sobie zarodki p rzy ­
sz ły ch  systemów' religijnych i filozoficznych boga-ab- 
solm u i uświadom iła w sobie w'alkę p ierw iastku du- 
■cńowego z pierw iastkiem  zw ierzęcym  upersonofiko- 
w ana w  poetycznym  system ie rcligijno-filozoficznym 
Z ara thustry  jako w alkę O rm uzda Boga dobrego z 
Arimancm Bogiem zła.

Kultura i w ierzenia A rjow przydosta ły  się óo ży- 
tów plemienia rasy' semickiej od kolebki sw ej na 

w skroś ziiiaterjalizuw nego i w y tw o izy ły  tam  m ono­
teizm, Który W aśnie  dzięki tem u m aterializm owi tego 
plemienia jako kult Boga narodow ego, u trzym ał się 
szeregi w ieków  w  sw ej p ierw otnej czystości.

Z lo ra  tego zm aterializow anego plemienia, Który 
krzyżow ał sw e proroki, zrządzeniem  O patrzności, 
•które nam się wrydaje dziwnem , a k tó re  m ożem y na- 
'zwać w yzszem  praw em  ewolucji, lub w edle teorji fi­
lozoficznej H oenc-W rońskiego, praWem antynom ii — 
w yłoniła  się najw iększa religja miłości i altruizm u, 
cnrześcijaństw o, k tó re  stało  się pow szechną reiigją 
•rozr osłej rodziny ludów  aryjskich. C hrześcijaństw o 
Jeszcze nie skończyło sw ej eWolucji. nie zrealizow ało 
Jeszcze sw ych ideałów  miłości i altruizm u. Na reali- 
jzację tych  ideałów nadchodzi dopieio  te raz  now a e- 
;poka a  szczytna rola wcielenia tycn  ideałów  pi zypa- 

inie najm łodszej gałęzi Arjów' Słowianom.
Z upadkiem  antropofagji i ustaniem ofiar z krw i 

i ciała ludzkiego — w alka pierw iastku duchowego, 
!z egoizmem, p rzy b ra ła  łagodniejsze form y i w łaśnie 
Iw dążeniu do tej łagodniejszej formy polega postęp 
(ludzkości. Isto ta tej nowej form y zasadzała  się na za- 
imianic antropofagji na eksploatację sił człowieka 
[przez człowieka, narodu przez inny naród. P ie rw sza  
[historyczną form ą lej now ej fazy ludzkości było  nie- 
volnictwo, zm odyfikow ane później pod w pływ em  

‘ :hrześcijaństw a na poddaństw o, zaś później pod 
.Wpływem idei „praw  człowiek;-1 w pracę na jen nią 
Ksalarjat).
| W e fazie sala tarja tu  tkwi ludzkość po dnie dzi­
siejsze i w łaśnie wrc fazie tej odgryw ał i odg ryw a al- 
1 .ohol w ybitna rolę jako narzędzie w yzysku .
! W szystko  zapow iada, że epoka eksploatacji sil 
(człowieka przez człowieka, narodu przez naród ma 
•się ku końcowi, że linja postępu ludzkości się załam uje 
■że" m a się ku końcowi w szelka niespraw iedliw ość 1 
[wyzysk, że ludzkość wchodzi na now ą Wieiką opokę, 
w której w alka p ierw iatku ducha z pierw iastkiem  zła 
'p rzybierze jeszcze szlachetniejsze i łagodniejsze for­
inty, że oprze się ona \y życiu ekonom iczueni na idei 
(kooperacji, zaś W sferze m oralnej na  emulacji ducho­
wej w miejsce dzisiejszej w olnej konkurencji egoi­

stycznej.
Analogja doby dzisiejszej z doba ó wczesną, k ’e- 

iy  ludzkość w ychodziła z  epoki anrroppfagji jest bą i-

P rz c ty liśm y w  Galicji rok osobliwy.
Urodzeni w  niewoli, okuci w powiciu, w zrok 

nasz zwy kliśm y kiero\t ać ku rzeczom  m ałym  i d rob­
nym . Żyw ot codzienny zaciężył sw em  brzem iei Gm 
nad czynam i naszym i. Niedola polityczna stępiła 
w rażliw ość naszą na sp raw y  całości Polski. Skarlał 
duch obyw atelski.

W zaKątKach duszy jak sanktuaria  najcenniejsze 
przechow yw aliśm y' pragnienia niebosiężne i niebo­
tyczne m arzenia. Śniliśmy złoty  sen o przyszłości i 
o zjednoczeniu. Poiliśm y się nadzieją W ielkości.

B rutalne życie niw eczyło pragnienia nasze. Z 
postępem  lat ścieśniała się i dusza polska i polski stan 
posiadania. D m ysłow ość nasza poczęła coraz silniej 
ulegać w pływ om  obcym, sw oista nasza kultura za­
chw aszczała  się naleciatościam i ctidzemi, co często 
lubiły się ustrajać  w powłoki rodzime, w łaściw ości 
charak te ru  narodow ego poczęły się paczyć i m arnieć.

Poczynaliśm y się staw ać  jakoby obcy i wzajem  
siebie nie rozum iejący. K ordon graniczny, dzielący zie­
mie Polski, p rzestaw ał być rozgraniczeniem  m aterjal- 
r.cm, ale zw olna począł się v ciskać w  życie nasze i 
w żerać  w dusze. O dm ienny ustrój państw ow y', od­
m ienne w arunki życia społeczno-gospodarczego, od­
m ienne stosunki by tu  poczynały  pom iędzy dz;elnica-

W  mc cudów.
Nad polem w alki w schodziła powoli św ięta noc 

wigilijna
Na niebo w y p ływ ały  gw iazdy. Naprzód jedna,' 

n iepew na i drżąca, za nią inna zab łysła  śmielej, w re ­
szcie niebo całe pokryło  się tysiącem  złotyrch, migo­
tliw ych oczu. Moc i św iętość by ły  w tej niezm ierzo­
nej otchłani św iatła.

Na krańcu pola czerniała zgruchotana arm ata. 
Obok leżał m łody żołnierz. P ierś jego. kulą przeszyta  
podnosiła się ciężkiem oddechem , a oczy, utkw ione 
w niebo, błądziły  za m yślą dążącą gdzieś daleko.

Ze stojący cli opodal sosen opadały z szelestem  
kiście śnieżne. W  poolizkim le.sie huczał w iatr, spę­
dzając ku polom grom ady w ron zapóźnionych. które 
w ie trzą  żer k rąży ły  złow rogo nad głow ą żołnierza.

G w iazdy m rugały  coraz żywiej, a jedna z nich 
oderw ała  się od grom ady i szybko spadała, zatacza­
jąc łuk złoty.

M dlejącemu żołnierzow i s ta ła  się ta  sm uga ja-' 
snością pełna w irujących iskierek. U czuł w raz. że w : 
duszy' jego w zbiera  tęsknota, k tóra  przypina mu 
r-krzy dla i niesie go daleko między ustępujące gw ia-1
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Za tych  w yżyn u jrzał n araz  żołnierz cnatę swo- 
jją. Zobaczył znane sobie podw órko, ze studziennym  
•żorawiem. O kna płoną jasno, p rzy  budzie pies szcze­
k a  i ta rg a  łańcuchem , bo poznał sw ego pana. Pilno 
iżołnierzow i; pchnął drzw i i w szed ł do izby.

P rz y  stole siedzi cala rodzina, a jedno miejsce 
;czeka na mego. Palą się św iece i św ięta  stoi w ie­
czerza; W  kącie stoi snop zboża, tego sam ego, które, 
■jak srebro , ścieliło się w  lecie na łanie, a z pod bia- 
iłego obrusa w yziera  to  sam o siano, k tóre  on w łasną 
kosił ręką.
( Żona odw raca tw arz  załzaw ioną i widzi go, sto ­
jącego  w e drzw iach. Rzuca się ze łzami szczęścia, a 
łaziatw a tuli się w jego ram iona.
• — O by Bóg, schodzący dziś z nieba na ziemię 
pocieszył tych, co płaczą i cierpią — mówi żona przy 

Jopłatku. — O by policzył łzy ludzkie i lepszą zesłał 
!dołę.

— Daj B oże — szepcze m ąż — ściskając dzieci.
W  tem uczuł, że ram iona dzieci sta ją  się zimne, 

[jak lód, a przez tw arz  przebiegł mu m roźny pow iew  
w iatru. O tw orzy ł oczy.

Znikło w idzenie. Noc ciemna gw iaździsta, a je­
go ręce splecione na lufie arm atniej.

Z daleka, za w iatrem  p rzyb ląkaly  się ciche glo- 
.sy dzw onow . W raz  z nimi poczęła modlić się ziemia, 
cała skrw aw iona i poszarpana od ciężkich dział;
* „Ty, K tóry w noc cudów i tajem nic schodzisz 
,na ziemię zmiłuj się nadem ną!
f „ Ja  macka, zlana krw ią i łzami nieszczęsnych 
'azicci — w ołam ; Zlituj się!

„P ierś moja w yschła  od łkań, a serce od żalu i 
dez stało  się jako  strasz liw a rana.

„Jedne z m ych dzieci leżą o polach, jako kłos 
'pow alony sierpem  i czekają zm iłow ania, pa trząc  w  
inieoo szeroko o tw artą  źrenicą; inne bez dachu i chle- 
:ba błąkają się jako ptaki bez gniazd, k tóre  w icher pę- 
[dzj po święcie.

„D w ory i chaty  moje s te rczą  ku Tobie, Panie, 
'opalonemi ścianam i; moje iuane m iasta w ołają o li- 
|tość pow alonym i m uram i i w ieżycam i.

„Ty, K tóry  niesiesz pociechę i ukojenia — zli- 
y.uj się!“
t Konający żołnierz słuchał m odlitw y, k tó ra  od­
głosem  pól, lasów  i rzek  p łynęła ku niebu, jak dym  
z kadzielnicy ofiarnej ludzkości. Topniała gorycz  w  
jego sercu, a dusza z ufnością poczęła się w znosić na 
falach m odlitw y do Boga. I czuł, jak z góry  uderzają 
v jego serce jeszcze ciepłe prmienie, za którym i pły­

nie z dali gios słodki; „Błogosław ieni sm utni, albo­
wiem  oni będą pocieszeni*1.

Z ciem nego pola zbliżało się kilka św iateł, BjT 
to orszak sanitarny, złożony z sio stry  szpitalnej, le­
k arza  i kilku ludzi z noszami. Szli w  milczeniu, jak 
duchy, schylające się co cnw na i św iecąc czerw onem  
św iatłem  latarek . Zbliżyli się do arm aty.

Leżący u jej stóp żołnierz p a trzy ł w  niebo osłu­
piałą źrenicą. M artw e ręce  ste rcza ły  ku górze, jakby 
człow iek ten jeszcze w ostatniej chwili m oduł się i 
gastygt z modlitwą.
I S iostra  dotknęła tych rąk, k tó re  b y ły  zimne i 
sz tyw ne i opadły bezw ładnie. W zięli go na nosze i 
ponieśli...

Ale nikt nic w iedział, że człow iek ten w idział 
nrzed skonem  sw oje dzieci i p rzełam ał z niemi opła­
tek.

W iedział o tem ty lko  Ten, k tó ry  w łaśnie tej 
nocy zeszedł na ziemię.

Janina Stankiewiczowna.

Z- tatrzańskiego pamiętnika. ■
, •> T 7 I. K
•Mnich zakutym  gigantom  w skazuje N:ebiosy, 
potw orom , obłąkanym  pośród baszt Szatana  —
‘Na głuwjp kaptur, suknia śniegam i owiana, 
lew a  ręką wzniesiona, w  praw ej św ięte glossy.
1 naucza, skroń k ry jąc  w posępnym  obłoku, 
k iedy  się grom  za gromem w stare  św ieik i wali, 
że C hrystus gw iezdną nocą szedł po M orskiem  Oku, 
gdzie fi o z łodzi widziało dw unastu górali.
i , w  , v  II. , : !f- ;
Kam ienny R ycerz-G iew ont pośród chm ur spoczyw a 
ód  w ieków . W łosów  zwoje, co skroń mu obw iodły,
,znieruchom iały m artw o... O bór sm utnej jodły 
‘oparł s tep y  — N acnm urzył w zrok : duszy ogniwa.
{Kamienny R ycerz-G icw ont śpi... Z górnej mu w arg i 
twysoki, gw iazdosiężny, P ańsk i k rzyż  wyrrasta ,
(a św ięta Ziemia Polska, żałosna niew iasta 
■rzepce mu z tajnych głębi sw oje k rw aw e skargi.
^Kamienny R ycerz-G iew ont zbudzi się w Dzień Trzeci 
l: słow a zaklęć u sty  skalnem i w yrzccze,
}a w tedy  k rzyż  w vtrącon , jak ogniste miecze 
[znacząc bieg iego cłrwale przed nim w  św iat poleci.

- ;£*,■ 'T T  : Ul.
(Gdzie S trąconych Aniołów potrzaskane wieże,

w odogrzm oty płaczem  wielkim łkają Panu , dt* 
“odkryłem  skałę, w  k szta łty  w yk u tą  organu, 
ico w ichrem  gra i o łtarz, gdzie pisano: W ierzę.
1'Jciec od tych olbrzym ów , lub stać się olbrzym em  
(przez Mcce, co gw iazdam i tkają serce w  mnichu — 
T picw ać M sze, gdzie Bóg zm rozi K rew  Sw oją w  kie­

lichu,
p flagi chm ur się chw ieją kadziclnianym  dymem.
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I być w  tajem nym  szumie kuszon od Szatana, 
co skarby T a tr p rzyrzeka, przepychu płaszcz miękki, 
zaś w Godzinę Z w ycięstw a mieć wid Pańskiej Męki 
na którym  z śnieżnych szczy tów  i paść na kolana.

Gubrje! Tadeusz Htnner.

Szczęśliw y kraj, szczęśliw i W łosi, k tórym  wśród^ 
„G loria11, „Anioł pasterzom 11... Widmo strasznej woj­
ny  nie będzie zakłócać pobożnego nastroju.

Z. Kłośnłk.

B o że  N a rad ze nie  w e  W ło sze ch .
Do rzędu bardzo nielicznych jeszcze krajów , 

nieporw anych dotąd w  w ir pożogi wojennej, krajów , 
k tórych  ludność bez w żartych  świeżo w  pam ięć o- 
brazów  okropności bojów i tychże strasznych , bezpo­
średnich następstw , może jeszcze m yśleć bez trw ogi
0 jutrze, które nicokrytc żałobą, m ogą i dziś obcho­
dzić radośnie najw iększe św ięto  w chrześcijaństw ie,
1 jak co roku, przez wieki, podtrzym yw ać w yrosłe  
z tego św ięta wielkiego tradycje , — do rzędu tych 
szczęśliw ych krajów  należą W iochy, gdzie żadne 
św ięto  nie jest tak  uroczyście obchodzone, jak Boże 
Narodzenie.

Kraj ten, kolebka chrześcijaństw a, zachow ał 
w iernie starożytne zw yczaje; od m agnata począw szy, 
a na najbiedniejszym  laznronic skończyw szy , w szy­
scy  tam  św ięcą pam iątkę przyjścia na św iat Zbaw i­
ciela.

W  kościołach, a naw et w  wiciu domach, u rzą­
dzają żłobek; w betlejem skiej stajence leży D zieciąt­
ko Jezus na słomie, p rzy  Nicm M atka Boska i Św ię­
ty  Józef, dalej tradycjonalne: w ól i osieł, a często­
kroć także pasterze i Trzej Królowie. T rw a  to przez 
cały  czas now enny, dziewięciu dni, poprzedzających 
Boże Narodzenie. Górale z A bruzzćw  schoazą w tedy  
w  doliny, p rzybran i w m alow niczy strój kalabryjski 
i w y g ry w ają  w  kościele w esołe kolcndy na fujarkach 
i kobzach.

W  wigilję Bożego N arodzenia w szy scy  zachow ują 
ścisły  post, i o północy dopiero cala rodzina zasiada 
do wspólnej uczty, na której musi być koniecznie 
tradycy jne  „m aca ro m T i staw ny  „capitone11, pew ien 
rodzaj w ęgorza, stanow iącego ulubioną p o traw ę la- 
zaronów w ów czas... k iedy mają pieniądze.

W  niektórych okolicach panuje przekonanie, że 
w  tę noc w racają  na ziemię duchy osób ukochanych 
i dają znać o swojej ooccności. Tysiące legend i po­
dań k rąży  na ten tem at, a lud w ierzy  w to nieza­
chwianie.

W  Neapolu, już w  wigilię Bożego N arodzenia pa­
nuje zgiełk nieopisany. W szyscy  w ykrzyku ją  „Nata- 
le !11 „N atale!11 „P ifferari11 g rają  na kobzach, chłop­
cy bębnią na tam burynacb, a z dźw iękam i m uzyki łą­
czy  się huk petard  i w ystrza łów , w rzask liw e naw o­
ływ ania przekupniów , zachw alających swój tow ar. 
Tu sprzedają pom arańcze i cy tryny , tam ry b y  i ja­
rzyny , gdzieindziej m akaron i zabaw ki, opodal doją 
na ulicy k ro w y  i kozy, w  ca łtm  mieście panuje gw ar 
i zam ieszanie.

W W enecji rów nież w szystko  się ożyw ia w o- 
czekiw aniu tego św ięta. P rzez  trz y  dni poprzedzające 
Boże N arodzenie, setki kram ów  stoją na placach i 
ulicach; P on te  Rialto naw et, zazw yczaj tak  ciche i 
ponure, zm ienia zupełnie w ygląd i, podobnie, jak plac 
Sw . M arka, napełnia się hałaśliw ym , różnooarw nym  
tłum em . Nic jednak bardziej zajm ującego, jak w ene­
cki ta rg  rybi, k tó iy  w  ten dzień zaopatruje w  swój 
to w ar nietylko m iasto, ale i w iększą część Lom bardii. 
T rudno sobie w yob iaz ić  tę  m nogość i rozm aitość ryb, 
jakie się w ted y  widzi na ta rg u ; zaa  się, że nastąpił 
jakiś cudow ny połów , a  tym czasem  jesito  rzecz zu­
pełnie naturalna. R ybacy  a rd ja ty ccy  w iele tygodni 
przed  tem  zarzucali sieci i złow ione ry b y  przecho­
w yw ali w  starych  sadzaw kach  nad brzegiem , tucząc 
ry b y  na dzień wigilji.

W  Rzym ie także przekupnie zakładają kram y, 
Avędrowni m uzykanci grają kolcndy, ale mimoto w 
wiecznem  mieście panuje w zględna cisza. W e w szy st­
kich kościołach urządzone są  żłobki, najw ięcej jednak 
pobożnych zbiera się w  Ara Coeli, gdzie w ystaw iony 
jest posążek Sacro Bambino, przedm iot najw iększej 
czci Rzym ian. Od p ierw szych  niemal w ieków  C hrze­
ścijaństw a, stroskani rodzice przychodzą tu błagać 
o zdrow ie dla sw oich chorych dzieci.

Sacro  Bambino w  A ra Coeli jaśnieje w śród  po­
wodzi św ia tła  i zbiega się tu tysiące dzieci w raz  z  ro ­
dzicami, ażeby  posłuchać m ałych kaznodziei, zw yczaj 
bowiem, uśw ięcony wiekam i, pozWala w  tym  dniu 
przem aw iać dzieciom, k tóre  odznaczają się zdolnościa­
mi i przykladnem  postępow aniem . T rudno oprzeć się 
w zruszeniu, słuchając takiego chłopięcia, k tóre  mięk­
kim dziecinnym  głosem w ypow iada z przejcciem  sw o­
ją „m nw ę“.

D aw ne zw yczaje i pobożne obrzędv  najlepiej za­
chow ały się w  górach. W  dzień Bożego N arodzenia 
młodzi górale p rzyw dziew ają s ta ro ży tn y  ubiór paster­
ski, ozdobiony barw nem i w stęgam i i gałązkam i m irtu; 
dzićw częta w bieli, z kw iatam i w e w łosach, niosą do 
kościoła jagnięta, ustrojone W różow e lub niebieskie 
w stążki, ażeby  je z ło ż \ć  Boskiem u Dzieciątku.

W  kościele panuje tajem niczy półmrok, o łtarz 
ty lko  goreje od św iateł. Kiedy ksiądz intonuje Gloria 
in excelsis Deo, górale w chodzą, śp iew ając s ta rą  pieśń 
pasterską. Podczas Fodniesicnia, jagnięta beczeć za­
czynają, jakby  dla uczczenia Narodzin Zbawiciela. 
P o  m szy w szy scy  pow racaja do domu, ażeby  spożyć 
w  gronie rodzinnem  tradycy jną  ucztę, śpicWać kolen- 
dy i w eselić się serdecznie.

m k i m  s y f i .

W ije się droga głucha, opuszczona,
W śród nól ciernistych, zda się, że bez końca... 
Ginie, gdzie ta rcza  rubinow a słońca 
Na niebios kręgu już w  ciem nościach kona.

W ije się droga i zda się bez końca.
P rz y  niej k rzyż  czarny  rozciąga ram icna,
A na nim głow ę zw iesił Bóg i kona 
Sam otny... w  blaskach rubinow ych słońca.

I drogą idzie znużony, sam otny 
Pielgrzym ... T ęsknota go wiedzie do słońca 
Sam otną drogą, głuchą i bez końca...

Stoi k rzyż rosą w ieczoru w ilgotny,
Skroń się do niego tuli pałająca...
K lęczy w ędrow iec — lecz już nie samotny...

Bajbuza.

Społfeezeristwo a prasa.
Głos z koła czytelników .

P roszę  o gościnność na łam ach „S łow a Polskie­
go11 dla tych  kilku uw ag, k tóre tak bardzo zdają mi się 
być na czasie, że w net m ogą być „po czasie11 z o- 
g ron r-ą  naszą szkodą.

L w ag i moje ograniczam  do p rasy  politycznej za­
sługującej na to nazw isko, a w ięc rozum ie się, do pra­
sy  cz io ty cn  celów i czystych dróg. Tylko na takiej 
m eże i pow inno nam  zależeć. Dziś bardziej, niż kiedy­
kolwiek.

Zdawało nam się jeszcze do niedaw na, że rozu­
m iemy doskonale i lepiej, niż innj, znaczenie tej prasy. 
Zdaw ało się, żc sam o nasze położenie polityczne w y­
s ta rcza  ku tem u, ażeby  nietylko dać nam  takie lepsze, 
jaśniejsze zrozum ienie tej sp raw y , ale żeby także to 
zrozum ienie ciągle w nas podtrzj-m yw ać i — co naj­
w ażniejsza — w  życiu praktycznie realizow ać.

Ale by ły  to już w ów czas jeno złudzenia. Uzna­
w ało się znaczenie, a naw et mówiło o „potędze11 p ra­
sy ; p rzy p a try w ało  się z aplauzem  jej zapasom , a cza­
sem ze współczuciem  jej klęskom, — ale w  prak tyce 
życia było inaczej. Równolegle z uznaniem potrzeby, 
znaczenia, ba naw et zasług tej p rasy  szła juz podów ­
czas praw ie że zupełna obojętność na jej losy ; bez­
troska  o jej pow odzenie i trw a łą  m aterjalną podstaw ę.

Dziennik polityczny był jeno pismem o tyle do­
brem  i czytancm , o ile m ożności bez p renum eraty  (w 
kaw iarniach, cukierniach, restau racjach  itp.), o iic był 
„zajm ującym 11. P rzedew szystk icm  w ięc fejleton i —_ 
lite ra tu ra  z  okrasą , sensacji reportersk ich1'. B y t dzicu-. 
nika mia! mieć pocistawę nic w prenum eracie, ale w... 
inseratach. A jeżeli taki dziennik, nazyw any  nieraz 
zaszczytnie „posterunkiem 11 lub „placów ką11 naroao-' 
w ą  padł i zamilkł, nie było po nim zb3 tniego żalu, rn1 
mo że n ieiaz dziesiątki lat spełniał sumiennie swój' 
ciężki obow iązek.

Ale p rzyszed ł czas w ojny i to w ojny, k tó ra  tyraj 
razem  m iała już dawrać nie „zajm ujące w iadom ości1' z; 
dalekiego, obcego nam tea tru  wojny, dla k tórego Dy-' 
lu y śm y  obojętnym i widzam i, ale w ieści k rw aw e z pój; 
i ziem naszych zalanych uilą trzech  olbrzym ich armji 
v  k tórych szeregach przyszło  wralczyć i ginąć setkom  
tysięcy  naszych  b raci; w ieści o zdarzeniach, z k tó ry ch 1 
m a się w ysnuć p rzyszłość losów  naęzych... j

T eraz  zdaw nło się, że odrazu i jak najrealniej 
pojm iem y w arto ść  i znacznie rej p rasy , k tó ra  w  ręKU 
w szystkich państw  i narodów , nietylko wojujących, 
sta ła  się w  naszych cezach p raw ic żc niezbędnym  
środkiem  w ojennym  i obronnym  tak  dobrym , jak ba-' 
L rje , lub łodzie podw odne.

Zdaw ało się, że już teraz  z rew n cśc ią  nie ze- 
pojm iem y w artość  i znaczenie tej pracy , k tó ra  w  ręku 
P ilłro stu  dlatego, żc i one p rzy  ogólnym w strzym aniu 
ruchu społecznego praw ie że ustały .

A jednak sądzę, że rzeczyw istość przeszła  naj- 
pe^ gmistyczniejsze naw et przypuszczenia. D osyć już 
upłynęło ciężkiego czasu ..próbnego11, żeby nie mieć 
pod t jm  w zględem  złudzeń. To, co daw niej spycha­
liśm y na inseraty , to  dziś spycham y na „ulicę11, t. j. na 
uliczny koinortaż, jaki zna zagranica, kupująca tą  dro­
gą codziennie dziesiątki tysięcy egzem plarzy, ale na 
ten nasz w ojenny (bo dawniej pow ażna p rasa  go nic 
używ ała) i p raw dziw ie g?odowry, p rzeznaczony nie 
dla dziennika, ale d!a głodnego kolportera...

T ak  po trak tow ana p rasa  polityczna idzie po- 
prostu  w poniew ierkę, a społeczeństw o, k tóre takie 
stanow isko w obec niej zajęło, dowodzi tem, żże nictyl- 
ko zapoznaje jeden z najw ażniejszych swmich obo-' 
w iązków , ale że nie umie dbać o sw ój najżyw otniej­
szy  interes. O bow iązek ten i interes, rucłylko ów  
w yższy  polityczny, ale ten prosty , kupiecki, codzien­
ny  interes społeczny, biegną tu rów nolegle i bodaj 
czy  interes nie p rzew aża po wielokroć ciężar obo- 
wi;j J ru , Y/ulgo w ydatek  prenum eraty . P oprostu  nic 
umiemy... rachow ać. P ra sa  powrażna polityczna jestOto cząstka trad> cyjnych zw yczajów  włoskiego 
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:szych, a już dla nas w artości? , co do której m ożna- 
'  t y  społeczeństw o nasze apostrofow ać słow am i Mic- 

ikiewicza, że ocenić ja m ożna w  całej pełni dopiero po 
(stracie.

To też nie odzyw am  się w  interesie żadnego 
dziennika poszczególnego, żadnej Redakcji, żadnego 
stronnictw a, jeno w ogólnym interesie sam ego sp o łe ­
czeństw a, .leżeli przypom inani, żc stosunek jego do 
prasy , o której m ow a, że jego obow iązki w obec tej 
•prasy i że sp raw a współżycia, w spółdziałania i w zaje­
mnego rozum ienia się, są dziś o wiele w iększe, niż ny- 
:ły  kiedykolwiek...

Dziś trzeba  w  tych w szystk ich  kierunkach p raw ­
dziw ego  „w spólpracow nictw a11 społeczeństw a, a prze- 
dew szystkicm  zrozum ienia trudnego i ciężkiego poło­
żenia naszej p rasy  nietylko w  sensie m atcrjainym . 
i N iezawodnie prenum erata, to podstaw a bytu. 
kogo jeno stać na to, powinien być dziś p renum erato­
rem  ile m ożności nic jednego, ale kilku dzienników, 
bez w zględu na ich odcienie. G azie nic stać na to je­

dnostk i, tam pow inny pójść w  pomoc sil?/ pclączone, 
bo fundusze na taki cel, to p rosta  społeczna koniecz­
ność... O szczędność nasza w  tym  kierunKu i nasza 

i ̂ party jność11 by ły  zaw sze złe i chybione. W y rad za ły  
-j'one nietylko party jną ciasnotę m yślenia, ale sp raw ia­
my, że rozpanoszały  się u nas i by ły  rozm aite „Pres- 
|sy “, „B laty" i „Zcity11, kupow ane i prenum erow ane 
Iprzez tych, k tó rzy  doskonale rozumieli w  tem swój 
interes,

Ale prenum erata, to jeszcze nie w szystko.
Obok mej staje obow iązek o wiele trudniejszy  

:do spełnienia.
Ów drugi obow iązek społeczeństw a w obec p ra ­

sy, w ażniejszy  i trudniejszy od m aterialnego popar­
c ia , to stosunek pom iędzy społeczeństw em , a prasą, 
k tóry nazw ałbym  ich „w spółżyciem 11.

Doba dzisiejsza, k tóra  okazała się taką czaro ­
dziejką w zbliżaniu i niw elow aniu spolecznem , powin- 
naby  nauczyć nas i tej sztuki, której, m ów iąc szcze­
rze, me nauczyliśm y się dotychczas.

Żyliśmy z p rasą  naszą, mimo nazyw ania jej opi- 
.nją publiczną, a w ięc naszym  w łasnym  głosem , — jak 
niedobrane m ałżeństw o: na zew nątrz , dla oka, niby 

|w  zgodzie, a naw et z serdecznościam i i kurtuazjam i 
•w form ach, — ale na w ew nątrz  z regu ły  w  obojętno­
ś c i ,  a często w nieporozum ieniach i w wojnie. P a r ty j­
ność robiła tu sw oje: psuła i tru ła  pożycie, nie pozo­
staw iając miejsca na szczerość i w zajem ną w yrozu­
miałość.

Ale dziś, kiedy płomienie ogarniające cały naród, 
•stapiają go w całość mimo w szystkie eksperymenty i 
Reminiscencje separatyzmów, społeczeństwo i prasa 
por*. inny zrozumieć odrazu, ze reminiscencje te i jady 
trzeba wyrzucić; że w szystkie stanowiska partyjne 
t-ą dziś za n izkit, że nawet w  tem, gdzie jedne i dru­
gie prawem bezwładu jeszcze ciągle się odzywają, 
‘trzeba wzajemnej na to wyrozumiałości, bo na dzi- 
ńaj pierwsza i główna rzecz: mieć prasę poważną; 
dać jej całe nasze poparcie i w ytw orzyć dla niej pra­
w dziw e oparcie się o społeczeństwo, t. j. ży w y  z niem 
kontakt.

Ten to kontakt, to  „w spółżycie11, jest w łaśnie na 
dziś rzeczą i najpilniejszą i najtrudniejszą, oczyw iście 
obustronnie.

Do w ytw orzen ia  go trzeb a  przedew szystk iem  
zrozum ienia fcrzez społeczeństw a now ych, a nad­
zw yczaj trudnych i pow ikłanych w arunków  „by tu11 i 
p racy  naszej p rasy  politycznej. W icleby m ożna o tem 
mówić, ale tu trzeba się rozum ieć bez słów  i zrozu­
mieć szybko, bez s tra ty  czasu. Ale i zrozum ienie sa ­

nno nie w ysta rczy . Często trzeba  będzie i wzajem nej 
wyrozum iałości, jak w  dobrem  m ałżeństw ie.

W ów czas nie będzie się spotykało  z objawam i ta ­
kiego krótkow zrocznego indyw idualizm u, jak np. w 

[zdaniach: „Po takim  artykule, tego a tego dziennika, 
jprzestaję go prenum erow ać!", — albo: „Stanow isko 
tego, a tego dziennika jest oburzające!” itp.

P ra sa  nie jest „tym , a tym  artyku łem 11; polityka 
lnie zna oburzenia, a „ s tan o w isk a1, „kierunki' , one 
jmają dziś sw oje „pertu rbacje11, „dew iacje11 i nie mo- 
[gą dogadzać jednostkom .

W ięc k ry tykę , upodobania, w idzenia indyw idual­
n e , naw et stanow iska party jne odłóżm y na inną porę. 
Na dziś czytelnik musi mieć w iarę, że ta  p rasa , k tó ra  
tyle już p rze trw a ła  ciężkich prób i tyle ztożyła dow o­
dów w ysouiego poczucia sw oich obow iązków , nie 

izboczy i tym  razem  z iinji tych obow iązków , chociaż- 
Iby naw et tu i ów dzie w śród  ciężkich w arunków  zbłą­
dziła , lub chociażby się to zdaw ało  komuś, kto tych 
‘w arunków  nie zna. Na straży  stoi tym  razem  pow aga 
‘dziejowej chwili, pow aga tak  wielka, że z pew nością 
Kyysiarczy p rask  naszej ku utrzym aniu się na głównej 
kierunkow ej syyego obowiązku. 
f  W ięc zaufanie i w iara  po stronic czytelnika, a 
po stronic redakcji?

Tu musi się znaleźć nictyiko czas i w yrozum ia­
łość na wszelkie uw agi i zapatryw ania  z kół czytelni- 
ików tego „gorącego czasu", ale m uszą znałeść się 
:sposoby pozyskiw ania i zbierania jakrajobfitszego 
m aterjału  takich uw ag, zapatryw ań , projektów' itp., bo 
tylko tą  drogą zdoła dziennikarstw o stać się w iernem  
'„odbiciem " tej dziejowej chyvili, dla której w  przyszło- - 
‘ści będzie nieocenionem, a może jedynem  „m igaw kc- 
wem  zdjęciem " z jego w szystkiem i cechami i w łaści- 
‘wościanii. Gdy'byż o tem dziennikarstw o nasze chcia­
no te raz  pam iętać bezustannie! Jakże w iele cennych i 
.rzeczy i pam iątek zachowałoby, dla przyszłości, dla

której one bezpow rotnie zaginą, jakże wielu rzeczy 
nauczyłoby się przem ilczać, które dla tej przeszłości 
cędą  niezasłużoną plamą, lub dysonansem*;-.:

Ale oczyw iście nie mam tu na inyśli ani po stro­
nie społeczeństw a jakiegoś dziennikarskiego współ- 
p racow nictw a w ścislcm tego słow a znaczeniu, ani 
po stronie dziennikarstw a obow iązku korzystan ia  z 
tych m aterjałów ', które — rzecz prosta  — m uszą p rzy ­
nosić także plew ę grafom anów .

Ze s trony  społeczeństw a w y sta rczy  proste, nie- 
literackie notow anie i donoszenie faktów', objawianie 
życzeń  i projektów '; ze s trony  redakcji zaś korzysta­
nie z tych m atcrjaiów  w sensie inform acyjnym  i orien­
tacyjnym . I już dziś daje się spostrzegać na całej linji 
naszego pow ażnego dziennikarstw a pocieszające zja­
wisko, że takie „w spółżycie11 z niem społeczeiistw a 
zaczyna się w ytw arzać , przyczem  dotychczasow a, 
p rzew ażnie bezpłodna „litcrackość" ustępuje na dru­
gie miejsce.

C oraz to częściej szpalty  dziennikarskie zapeł­
niają się „dokum entam i życiow ym i", uw agam i i p ro­
jektami, na pozór drobnym i, ale znam iennym i n iety l­
ko jako odbicie dzisiejszej doli i niedoli, ale i jako 
w skaźnikam i now ych prądów  i form acji p racy  społe­
cznej. W iele w  tem jeszcze bez w ątpienia chaosu: 
trudną jeszcze w tym  rnatcrjale orjentacja aie już 
dziś można, zdaje mi się, stw ierdzić, żc g łów na w y ­
padkow a w  p izysziość  pójdzie ku „'większej życiow ej 
tężyźnie i praktyczności". A tej tak bardzo nam  za­
wsze dotąd nic dostaw ało, żc byłby  to — mojem zda­
niem — jeden z naccnnicjozych nabytków , k tóry , jak 
m łodą szczepionkę w aĄ o chronić i pielęgnować. W iel­
ka część zaś tej pielęgniarskiej, w ychow aw czej p ra ­
cy le ż y 'w  ręku naszej prasy, o czcm pozwolę sobie 
pom ówić kiedyś osobno.

Dr. Antoni Dziędzielewicz.

k  Wielka —  Wił hełm II,
W  państwmwmm archiwum  berhiskiem  przecho­

w ano au ten tyczny  plakat z r 1739, w ydany  przez 
św iatłego ojca F ry d ery k a  W ielkiego, tej treści:

„Edykt, —
m ocą którego adwokaci, p ro kura to rzy  i inni koncy- 
pjenci, k tó rzy  się ośmielą podm aw iać ludzi, aby  w  
spraw ach załatw ionych i oklepanych (in abgethanen 
und abgcdroschcnen Sachen) składali Jego  Królew- 
skiej Mości bezpośrednio m em orjaiy, aibo też używ ali 
pośrednictw a żołnierzy do W ręczania podań w  sp ra­
w ach p raw nych  i odwołania się do łaski. Dęcia bez 
żadnego pardonu powieszeni z psem  u boku. Edykt 
wchodzi w życic w  ośm dni po ogłoszeniu. Dario 
W Berlinie 16 listopada 1739.

„D ruk w krćlewsko-rpmskicj akadem ickiej tło­
czni w K rólew cu”.

Zaiste, los p a iestry  \ f  P rusiecli przed półtora 
wiekiem  nie byl godny pozazdroszczenia, lecz o wicie 
gorszy  los psów , bo jeżeli Wina adw 'ckatów dala się 
jeszcze um otyw ow ać poszanowaniem  cennego czasu 
J. Król. Mości, to biedne pieski, choć w swem  presia- 
czcm sercu mogły odczuw ać pew ną radość z W yw yż­
szenia na drągu wisielczym  obok obrońców  pjaw a, 
przecież m usiały sobie w  końcu powiedzieć, że cierpią 
za w iny niepopcłnionc.

Ten edykt ogłoszono W czasie, kiedy w  sąsied­
niej, ..barbarzyńskiej" Polsce, niedoszły kró! Stam- 
sław  Leszczyński w ydał w 10 lat później swój „Głos 
wolny, wolność ubezpieczający", w którym  odok w ie­
lu innych refórm. żądał z naciskiem popraW y stosun­
ków w łościańskich, a gmina m iasta Poznania w  r. 
1733 (a w ięc na 6 lat przed sław nym  edyktem ) zapro­
w adziła w  sw ych miejskich dobrach uw łaszczenie 
włościan.

M ożna sobie w yobrazić, w  jakiem środow isku 
uczuciowem  i etyczncm  schodziły m łodzieńcze lata 
późniejszego F ry d ery k a  W ielkiego. B ity  i kopany 
przez ojca, Wleczony raz do okna, aby  zawisnąć, bez 
psa i adw okata u boku, na sznurze do firanki, skazany 
później na śm ierć za dezercję, i u łaskaw iony w resz ­
cie na w staw ienie się króia polskiego i cesarza  au- 
stry jack iego  — znienaw idził dw ór, królew skiego ojca 
ty ran a  i W szystko, co niemieckie, do tego stopnia, że 
brzydził Się rodzinnym  językiem  i do końca życia 
płodził liche w iersze po francusku, a uważa! za swoją 
najw yższą chlubę, iż mógł o sobie pow iedzieć: „F ry ­
deryk. król pruski, m argrabia brandenburgski. książę 
śląski, posiadacz V oliaira".

M oralna depraw acja, przez k tó rą  przeszedł w 
dzieciństw ie i młodości, w ycisnęła na charak terze 
przyszłej militarnej i adm inistracyjnej w ielkości jeden 
rys, k tó ry  sta le  przez długie życie W platał się w każ­
dą myśl, każdy  czyn. praw ic w  każdy jego odruch. 
P ysen i tym  b y ła  zjadliw a chęć dokuczenia, chęć sp ra­
wiona bólu każdem u, kogo przeniknął na w ylot, kim 
się nabaw ił do sy ta . do znudzenia.

Pozostało  nam kilka portretów  tego g e n i u s z a  
wieku. W szystk ie  z nich W ydają się przesadzone, po­
chlebiono — z w yjątkiem  jednego, k tó ry  w yszedł z 
pod pędzla D. Kunningliama. W  tym  jednym  z póź­
niejszych lat życia króla odzw ierciedla sie cala natura  
człowieka. Głowa tw arda, w ciśnięta W pochyłe ra- 
imona, nos nadm iernie w ydłużony, oczy nieproporcjo­
nalnie wielkie, pow iększone obwisłemi, doincini po­
wiekami o czerw onych obwódkach, ale bystre , prze­
szyw ające, złe, zagniew ane. G alowy na nim m undur, 
zm ięty fałdami w miejscach, gdzie przychodzą kiesze­
nie, w  k tórych  nosił stale tomiki sw ych prac literac­

kich, s to sy  listów i bruljony arcydow ctpnyclt trak ta­
tów , znamionuje człowieka, którego w  codziennem 
życiu nazyw a się „szm irusem ".

Biografowie F ry d e ry k a 'ta k  sprzeczne podają,
0 nim przypuszczenia, taka  skupili w  nim plątaninę 
rzutkości, sprytu , siły, w ielkości i energji ducha z je 
dnej, a m ierności, zła, jadu i p rzew rotności z drugiej 
strony , że trudno osąazić, gdzie kończy się istotna 
prawda., a zaczyna literacka fantazja. B ądź co bądź 
niemal w szy scy  zgadzają się na jedno, że była to na­
tu ra  w ysoce skom plikowana, jakaś niesam ow ita, prze­
ciwna typow i norm alnego człowieka. ;

F ry d ery k  II. zaw aży ł niezm iernie na obecnej 
europejskiej wojnie i to w dw ojaki sposob. Raz przez 
to, że rzucił żelazne podw aliny pod przyszłą  potęgę 
Prus. dzięki czemu m ilitaryzm  państw a niemieckiego 
urósł z biegiem iat do rozm iarów  gigantycznego „dra­
pacza chm ur", pow tóre przez to, że przekazał tej po­
tędze militarnej na w ładcę potomKa w łasnej nipodrod- 
nej krw i, a zarazem  sw ego bałw ochw alczego czciciela
1 nieudolnego naśladow cę

Dwaj ci ludzie są  zc sobą nierozdzielme zw iąza­
ni, jak glos ze sWem cclicm, aczkolw iek na pierw szy 
rzu t oka łączność ta  nic uderza. T rzeba zagłębić się1 
w szczegóły i zebrać je w  synte tyczną  całość, w ów ­
czas p iaw dziw cść  tw ierdzenia w ychodzi na Wierzch.

W ilhelm II. w  młodości nic grzeszył wielką pil­
nością. Uczy! się podobno łatw o, ale w szystko chw y­
tał po łebkach — stąd  tyle błędów, tyle dziw actw  w 
jego m owach. Zbyt lotną miał fantazję, by ta  zdołała 
zatrzym ać się diuższy czas na jednym  przedmiocie. 
Żelazny kanclerz narzekał nieraz na tę  ..przyw arę 
Kronpriuza, przcczrN 'ając w nim bystrego 'narcow ni- 
ka, k tórego rozukana w yobraźnia narazi państw o 
nicmicckki na ciężkie przejścia.

Lotnością fantazji odznacza! się rów nież Fryde-; 
ryk  II. W yładow yw ał ją w  śm iałych, w ielostronnych 
pom ysłach, gdy zaś chwilowo brakło  do nich tematu, 

" z  rozkoszą przerzucał się w  św iat urojony: m arzył o 
sław ie A leksandra W ielkiego, pisyw ał w iersze i roz­
p raw y. Aic fantazja prap’-adziada była o wiele trw al­
sza, silniejsza, konsekw entniejsza, głębsza. Tam hu­
czał p raw dziw y w odospad — tu odzyw ało się jega 
mdie echo.

Obaj odznaczali się ruchliwością i pociągiem do 
w szędobyistw a, niepoham owanego w ścibstw a. 2  
kancelarii państw ow ej nie w yszedł jeden akt, na któ- 
rym by F ryderyk  ił nie dopisał był sw ej uwagi, nie­
kiedy złośliwego dowcipu. Po wielu godzinach urzę­
dow ej pracy, nieraz ciężkiej, w yczerpującej, zacho­
dził do piwnicy i w ydzielał flaszki z winem na wie­
czorne biesiady w gronie ukochanych filozofów. Je­
go stry jeczny  prapraw nnk m ieszał się ao w szystkie­
go: do polityki, sp raw  ekcnom ieżnyck i socjalnych, 
do szkoły, poezji, m alarstw a, muzyki, ‘rzeźby, do 
przem ysłu, handlu, archeologii, architektury , m eta­
lurgii, p rac inżynierskich. W szędzie goybylo pełno, 
w szędzie mówii i w szędzie narzucał sw e wielkie, nie­
omylne, ostateczne zdanie.

0  ile jednak F ry d ery k  istotnie prncow ał i two- 
Tzył, a gdzie w etknat swój długi nos, tam stara ł się 
d o trz e ć 'do sam ego dna praw dy, aby się me dać niko­
mu oszukać, jego potom kowi zupełnie w ystarczało , 
gdy rzesza pochlebców dw orskich, śmiejąc sie po 
kątach, w m aw iała w  niego głośno, żc boski C ezar 
w szystko  wie, na w szystkiem  sie zna. w szędzie jest 
wielkim i nieomylnym. Tam  w odospad — tu echo.

F ryderyk  w yładow yw ał sw ą energię na tw o­
rzenie now ych nici organizacji państu owej i m ilitar­
nej, tudzież na zbudowaniu praw  takich, k tóreby u- 
czynify lud pruski zdatnym  do boiu i dość zasobnym, 
dó składania znacznych podatków  na cele wojskowe. 
W ilhelm, którem u ustrój konstytucyjny w yszarpnął 
wie^e nici z dłoni, ruchliw ość sw ą uśm ierzał lęiikakro- 
tnern przebieraniem  się co dzień w paradne mundury, 
odbyw aniem  częstych rewji, regat i tak licznemi po­
dróżam i, kończącem i się zw ykle iakąś przydrożną 
m ową, że go w reszcie w iasny lud n azw ał: „Reise — 
und R cdekaiser".

Fantazja, ruchliwość, w szędobyistw o i na tar­
czyw e w ścibstw o, to cecha ich krw i. Dzięki tej w ła­
ściw ości Wilhelm II by ł w  czasie obecnej w ojny już 
po kilka razy  na każdym  z frontów, przerzucał wielo­
krotnie sw e korpusy  wzdłuż, i w  szerz Europy, a 
w szędzie w yw ołał tyle zam ieszania, że jego genera­
łowie byli podobno w rozpaczy i orosili go, aby zo­
staw ił ich jakiś czas w  spokoju. W ięc obecnie wyr>o- 
czyw a.

Przejdźm y teraz  do tego, co Wilhelm II podpa-' 
trzy ł u sw ego prapradziada. co zapragnął sobie przy-; 
sw oić i na co się niemal w  każdej swej ijs&w ie powo-, 
ływ ał, rzucając suto cytatam i z „Antim achiavela‘" 
dzieła sw ego antenata, dzieła najobłudniejszego pod 
słońcem,

1 tu na sam front w ysuw a się skłonność do sztuk 
p>ęknych. F ry d ery k  II, p isyw ał poezje ł rozpr aw y, na­
w et daw ał tem aty  do obrazów . N iewątpliwie sław ny 
obraz „F ryderyk  jako p racodaw ca" jest jego pomy-i 
stu, aczkolwiek podpisał go Vangelisti bez wzmianką 
o osobie w spółpracow nika. A oto Wilhelm II zapra­
gnął stw orzyć coś podobnego i naszkicow ał w łasną 
ręką obraz d. t. „N arody Europy brońcie swoich 
dóbr". W  jednym  i drugim głów ną osobą jest anioł z 
mieczem (u F ryderyka, jako masona, bez skrzydeł)., 
W  pierw szym  obrazie miecz anioła godzi w adw oka­
ta  i obłudnika, w  drugim  uzbrojony anioł ostrzega Eu-1 
ropę przed „żółtem  niebezpieczeństw em ", aczkolwiek, 
„białe", gorsze od żółtego, k ry ło  się w Berlinie,, h k  
krew ieństw o duchow e obu obrazów, a a  n a d to  w fr-
r zające. Me znow_u wodospad, i jogo echo. ^



„SŁ L W O  PO LSK IE’* nr. 581 i  d. (11) 24 grudnia 1914.

F ryderyk , goszcząc u siebie Voltaira, posunął 
fśwe uw ielbienie dla h isterycznego szydercy  do tego 
iStopnia. że w  czasie jednej z biesiad pocałow ał go w  
rękę. W ilhelm ucałow ał publicznie hr. Zeppelina w 
iuśta. Stosunek F ry d ery k a  do Yoltaira to w  ogóle ja­
kieś skrajne dziw actw o. Obaj nienawidzili się nieraz 
:do zapam iętania i obrzucali w ierszow anym i paszkw i­
lami, a mimo to po Każdem gw ałtow nem  zerw aniu 
w ciąż się zbliżali. Pierw szy  w yciągał rękę zw yczai- 
Jnie Fryderyk'.

P rzy czy n y  tej miłości szukać należy w tern, że 
iambitny kroi chciał być pisarzem  tak wielkim jak 
;Voltaire, a muże i w iększym .... chciał poprostu po­
siąść tam tego  tajemnicę, podpatrzeć m etodę jego tw o­
rzenia...

i W  tym podstępie kryje się przynajm niej jakaś 
;sifa zła, co praw da, ale zaw sze siła. P ocałunek W il­
helm a II na ustach Zeppelina jest już ty lko  echem 
..ego, co kiedyś uczynił w ielki król w  obec wielkiego 
pisarka.

Obaj Hohenzollernowie obok N eronskich umi­
łowań do sztuki zdradzali stałe szaloną ambicję i chęć 
w ładania, podbijania, ujarzm iania.

Dzisiejsza rola W ilhelm a na polu walki p rzypo­
mina wiele epizOvlów zaczerpniętych z życia p ra ­

sz c z u ra  podczas wmjiiy siedmioletniej i pierw szej ślą­
skiej.

W  bitwie pod M ołlwitz, p rzyszły  geniusz mi­
litarny uciekł z pola walki i schow ał się w  starym  
■młynie; zwycięstwm odnieśli bez niego generałowie. 
Ale już w  następnych bataljaeh dowmdził sam , a pod 
iKimersdórrem ubito pod nim dw a konie i podziura­
w io n o  mu płaszcz kulami. F ry d ery k  był tchórzem  do- 
■póty, póki dow odził na chłodno, po rw an y  jednak 
W ściekłością, rozpaczą, w alczył jak lew w  pierw szych 
szeregach. P rzez cały czas 7-o letniej wojny nosił p rzy  
'sobie pigułki sublimatu, aby je potknąć w  razie osta­
tecznego  niepowodzenia, mimo to już po pogrom ie 
pod Kolincni i Kunersdorfem  pasty lek  nie zażył, cho­
ciaż tylko przypadek ocaiił od zupełnej zagłady, woj- 
jsko i pańmwo. W ytrw ałość  z jednej, a w ściekłość z 
drugiej strony, to ry sy  F ry d ery k a  w boju. W razie 
w iększych irepowmdzeń płakał ze złości, jak dziecko 
:i pokazyw ał sw ym  jenerałom  truciznę. Żalił się, s tra ­
szy ł, kaprysił, dom agając się niejako, aby go trzym a­
no na tym święcie za poły.
i Co W ilhelm II dziś myśli, jak sobie przedstaw ia  
sw ą przyszłość, tego jeszcze nie w iem y, ale w ście­
kłość jego na czterech frontach jużeśm y czuli. „Vor- 
w arls!...." choeby miljony padły jednego dnia

M acauk.y mówi o F ryderyku  jako o wmazu, k tó­
rego naw iedziła niedola:

„Prow adzi! on w ojnę tak, jak nie prow adził jej 
'żaden rząd w  Europie. Dopóki był w  P rusiech jeden 
iz łow ick , ten dźw igaj karabin, dopóki był jedeń koń, 

■ien ciągnął armaty* ....
W  jednym  z listów  w yraził się F ryderyk  sam  o 

sobie: „Zaczynam  rozum ieć,'co m ów ią W łosi, że zem ­
sta  jest rozkoszą bogów. Um rę szczęśliw y, gdy  za ­
dam przeciwnikom  choć część tego bólu, jaki sani do­
znaję".
i Siedm ioletnia wojna nie uszczupliła granic P rus
/> co walczono, nikomu nie przyniosła korzyści, ale 
z n iszczy ł? ' północne Niemcy na lat 30 i zadała  ból 
niejednemu — niewńnnemu.

Wilhelm II jest ziem echem złego człow ieka. I 
iemu to w łaśnie, tem u szaleńcow i, piekło dato w  ręce 
miecz, aby nim zadał ból — setkom  miljonów ludzi,

Igirts,

|BCr«

Dobiega końca piąty miesiąc w ojny europejskiej, 
tej wojny, która, w edług zdania bankierów , b y ła  wo- 
góle niemożliwe, lub też m usiałaby trw ać  bardzo k ró ­
tko, aby św iat nie przew rócił się do góry  nogami. 
Tym czasem , po pięciu m iesiącach, trudno naw'et jest 
powiedzieć, zeby w ojna osiągnęła swój punkt kulmi 
nacyjny. N iewątpliw ie oczekiw ać należy jeszcze ol­
brzymich bojów, k tórych niepom yślny wrymk m oże 
zmusić dooicro -koalicję niem iecką do ostatecznego 
zrezygnow ania z akcji zaczepnej i chw ycenia się o- 

;b rony; a obrona będzie zaciętą, zw łaszcza ze strony  
iNiemiec, i ze w zględu na ogrom ne zasoby m ilitarne 
te g o  państw a, długotrw ałą.

Napięcie woietinc w  społeczeństw ach zacho­
dnich doszło do niesłychanych rozm iarów . P roszę  
zw rócić uw agę na skrom ne zdanie, zawrtrte w ogło­
szonym w czoraj w yw iadzie redakcji „H um anue" z 

-angielskim m inistrem  skarbu Lloydem G eorge‘m : „w 
Angljł zgłosiło się do w ojska 1,500.000 ochotników " i 
proszę sobie pom yśleć jak żyw otna  musi by ć sp raw a, 
jak głębokie w  społeczeństw ie prześw iadczenie o ko­
nieczności wojny, jeżeli w kraju nie m ającym  obow ią­
zkowej służby wojskow ej, staje dobrowolnie do sze­
regów  milionowa arm ja, jaką  gdzieindziej państw a z 
trudem  zbierają za pom ocą przym usu służby, dziesią­
tków  lat przebyw ania w rezerw ie, ćwiczeń, zgiaszań 
kontrolnych itp. Taki sam stosunek do w ojny nie­
w ątpliw ie panuje w  Niemczech i dlatego, jak pow ie­
dzieliśmy w alka bedzie jeszcze długa. Nie jest to 
średniow ieczna wojna królów , lecz istotnie w ojna na­
rodów . \ . r  . ■

A pajat m ilitarny Niemiec by ł z początku wojny 
o/ rnradnym  porządku i nic zaw iódł nadziei Niemiec

i obaw  przeciw ników . Niemcy potrafiły  w  piorunu­
jąco krótkim  przeciąga czasu zm obilizow ać i rzucić 
w  pole potężne siły, praw dopodobnie zw yż 2 miljo­
nów  ludzi, i runęły  całą tą potęgą na zachód, w ydzie­
lając na obronę wschodniej sw ej grauL  1 nieznaczne 
stosunkow o siły, a w kładając na Au r.:ę zadanie 
pow strzym ania powoiniej mobilizującej h  Rosji.

P rzew aga  si! niemieckich w początkach wojn? 
na zachodnim  froncie była tak wielka, że jak pisał k o ­
m endant armji angielskiej generał French, nie mogło 
być  m ow y o skutecznym  w strzym aniu  Niemców. 
M ożna było jedynie ham ow ać ich pochód, co w pier­
w szej linji po bohatersku uczyniła Belgja i w zm acnia­
jąc  sw e siły w yczekiw ać tylito na sposobność, kiedy 
błąd  przeciw niita pozwoli na w ykonanie akcji, która- 
by  jego zam iary  sparaliżow ała. Chwila taka  nade­
sz ła  w początkacn w rześnia, g av  po rozm em  Drzcz 
Rosję arm ji anstro-w ęgierskiej Niemcy m usiały się 
za trw o ży ć  o los sw ych w chodnich granic i m usiały 
część sił zw rócić na w schód, a z drugiej s trony  zaga­
lopow aw szy  się ku Paryżow i, dow ódcy niem ieccy 
popełnili kilka błędów  taktycznych  i podstaw ili sw e 
p raw e skrzydło  pod połączone ciosy armji paryskiej i 
lew ego sk rzyd ła  arm ji sprzym ierzonych.

Joifre i French potrafili w y k orzystać  sposo­
bność i potężnym  a zgodnym  w ysiłkiem  odrzucili 
Niemców w  pięciodniowej bitwie, skończonej 12 w rze ­
śnia, daleko po za M arnę O atąd zaczęty  się usiłow a­
nia w zajem nych oskrzydlali od północnego zachodu, 
co doprow adziło  do przedłużenia frontu aż du m orza 
i w reszcie  nastał okres w ojny pozycyjnej z jej d ro ­
bnym i atakam i i kontratakam i, urozm aiconej jedynie 
na sam em  skrzydle  pow ażnem i i k rw aw o  odpartem i 
próbam i Niemęów przedarcia  się ao  Calais.

G dy na w iększej części frontu zachodniego p a ­
now ało w praw dzie ustaw iczne pogotow ie, lecz brag  
było pow ażniejszej akcji, la la  ofenzyw y niemiecldej 
ru szy ła  na K rólestw o. Niem cy porw ali za soba arm ję 
austry jacką, k tó ra  tym czasem  zdążyła odetchnąć i 
zorganizow ać się i poszli razem  na W arszaw ę i Dę­
blin. Po kr w aw ych i zażartych  bojacn odparci od 
W isły, cofnęli się szybko j pow tórzyli m anew r iden­
tyczn y  p raw ic z zachodnim : za trzy m aw szy  się na 
um oców anych przedtem  pozycjach dużej części fron­
tu, przerzucili szybko znarzne siły na północ i jak pi­
sa ła  p rasa  niem iecka „dzięki spraw ności m aszyni­
stów  i konduktorów  kolejow ych * poprow adzili en er­
giczny atak  na lew e skrzydło  rosyjskie. Po m iesią­
cu z górą w alk, podczas k tórych  p rzybyw ały  z zacho­
du now e siły, w idzim y, że front arm ji na w schodzie 
stanął na prostej praw ie linji z północy na południe 
prow adzącej w zdłuż dolnego biegu B zury, w zdłuż 
Rawki p rzez Opoczno, dalej Pilicą przez P rzedbórz, 
Nidę, Dunajcem  i Białą przez T arnów . Front za- 
cnodni pozostaw ał zrazu bez zmian i dopiero po osta- 
tecznem zlikwidowaniu walk na drodze ku Calais, 
począł w ostatnich dniach na północnym  krańcu w y ­
ginać się ku w schodow i na n iekorzyść Niemców.

W edług w iadom ości z osta+nich dni Niemcy na 
zachodzie ograniczają się już do defenzyw y, na na­
szymi zas froncie działania icli m ają charaKter fali, 
k tó ra  odbita, pow raca ; czy im pet jej m oże być w ciąż 
ten sam ? W ątpić należy, raczej musi się zmniejszać. 
Rów now aga, k tó ra  ustaliła się na froncie zachodnim  
zakłócona zostanie niebaw em  przez now e arm je an­
gielskie, kończące sw e w yszkoleiiie, co musi na tu ra l­
nie w płynąć  na położenie ogólne, Nie należy tu za­
pominać, że im dłużej w ojna trw a , tern silniej m uszą 
Niemcy, jako pańsńtw o odcięte od resz ty  św iata, od­
czuw ać braki pew nych m ateriałów  i surow ców  i wo- 
góle niedom agania ekonomiczne i społeczne, k tó re  u 
p ierw szych  m iesiącach w ojny p rzy  pełnych m agazy­
nach i sk ładach nie dały  znać o sobie.

P orów nanie sił i zasobów  musi prow adzić do 
wniosku, że rozm ach niemiecki będzie słabnął i nie­
wiele pom ódz mu są w stanic naw et chw ilow e sukce­
sy, gdyby je osiągnęli. W alka będzie jeszcze długa, 
lecz ostateczna kieska Niemców według w szelkiego 
praw dopodobieństw a jest nieunikniona.

Tocząca się obecnie w ielka w ojna europejska, 
m in o  w szystk ich  ofiar, s tra t i okropności, jakie ze so­
bą  niesie, jest w ydarzeniem , k tóre ludzkości całej za­
pow iada postęp i odrodzenie.

N ietylko dlatego, że wynikiem  jej będzie w y ­
zwolenie szeregu ludów, zam ieszkujących Europę 
w schodnią, zjednoczenie rozdartych  na części n a ro ­
dów  i danie im w a ian k ó w  w szechstronnego rozw oju, 
lecz i dlatego, że w yw oła  w życiu m oralnem  społe­
czności europejskiej doniosły przew ró t

O przew rocie tym , o m oralnem  odrodzeniu na­
rodów7 europejskich pisze się obecnie wiole, lecz, zda­
niem naszem , staw ia  się horoskopy fałszyw e i niemo­
żliw e do urzeczywistnienia. Nieszczęsne złudzenia w. 
XIX-go, mimo całej sw ej pustości, jaką w y k aza ły  w  
zetknięciu z rzeczyw istością  życiow ą, nie p rzestają  
pokutow ać w  pew nych um ysłach. M arzą w ięc nadal 
ludzie o tern, że po wojnie obecnej zniknie m ilitaryzm . 
że m ięazy ludami rozpocznie się jakaś nieznana do­
tychczas sielanka.

Nic w  tern znaczeniu rozum iem y odrodzenie du- 
chow7c ludów europejskich. M ilitaryzm  nie zginie, bo 
w oina .. ni jest osta tn ia , bo prz y  najw iększych  ofia-

rach i w ysiłkach nie z a ła tw  ona w szystk ich  między! 
państw am i i narodam i nieporozum ień, nie usunie n ie-: 
spraw iedliw ości, nie zniw eczy odm iennego pojm ow a­
nia śwdata przez różne narody, nie zdoła w vplenić 
ć cń do w szechstronnego rozw oju, do przodow ni-
( a, do zaprow adzania  ładu na ziemi w edług sw ych
potrzeb  i w edług sw ego pojmowania.

P o  tej wminie będą się pobici przygotow yw ali
Jo odw7etn, a zw ycięscy  do u trzym ania tych placó­
w ek, k tó re  wr najwyższy7m w ysiłku i z najw iększem  
pośw ięceniem  obecnie zdobyw ają.

Jeśli w ięc m ów im y o wielkim renesansie naro­
dów  europejskich, to  zupełnie co innego m am y na' 
myśli, to mianowicie, coby m ożna nazw7ać zw ycię­
stw em  Krw7i nad Złotem.

W iek XIX byl stuleciem  pięknych m arzeń o no 
w em  urządzeniu stosunków  na ziemi. V. chodzącym  W; 
życie społeczne św ieżym , niedośw iadczonym  war-! 
stw om  w ydaw ało  się, że byle chcieć, byle dobrze ob-’ 
m yślić, to da się urządzić z łatw ością raj na ziemi. —5 
R ozbrzm iew ały  p raw dy, hasła i złudzenia dem okraty­
czne, hum anistyczne, ko łysał uczucia ludów  rom an­
tyzm , jednocześnie zaś w życiu codziennem, społe 
cznem , g o sp o d a rz e m  i politycznem  zapanow yw ał 
r.ajskraąniejszy m aterializm . Mało było okresów  w  żyj 
ciuludzkości, w którym  Złoto tak  wielką odgryw ało  
rolę. Doszło do tego, że ci, k tó rzy  zlotem  władali, k tó­
rz y  mieli najw iększe uzdolnienia do obracania mem 
i używ ania za narzędzie do panow ania nad św iatem , 
św iadom ie współdziałali szerzeniu się ;,złudzeń XIX 
w ieku", bo to odw racało  uw egę pow szechności od 
rzeczyw istości życiow ej i u łatw iało  panow anie, 
w szechw ładnem u Złotu.

Dążenia najistotniejsze narodów , te, k tó ie  pro-: 
w adzą do rozw oju pierw iastków  duchow ych, k tór 
opierają się na w artościach idealnych, nie m ateria l­
nych, k tóre  czerpią sw ą siłę z k rw i ludzkiej i k tóre  
dla w cielenia się w  rzeczyw istość w ym agają  pośw ię­
cenia się, ofiary z krw i, schodziły  na plan drugi, zbyt 
często  sponiewneiane, w yśm iane, zapomniane

T eraz nadeszła chw ila odw etu  Krwi nad Złotem.'
Prorocy7 i „uczeni" w patrzen i w  b la s K  złota w  

rodzaju głośnego autor? książki o wojnie przyszłości. 
— Jana  Blocha, sądzili i zapow iadali, że  rozpow sze­
chnienie panow ania zło ta uczyń; niem ożliwą wielką; 
ofiarę krw i.

R zeczyw istość zadała kłam  tem u w szystkiem u.
M y w szyscy  w spółcześni ze zdumieniem naj- 

w yższem  patrzy m y  na to, co się dzieje w  czasach 
naszych.

Już nietyiko narody, posiadające zgstępy ludu, 
żyjącego w7 prym ityw nych w arunkach, jak narody  E- 
uropy  wschodniej, lecz najkulturaim ejsze, najbogat­
sze, najbardziej przyzw yczajone do w ygód codzien­
nych, narody  Furopy  zachodniej z przedziw nym  za­
pałem , z pośw ięceniem , z radością nieomai idą na 
śm iertelne z*apasy.

N ajw iększą sum ę pośw ięcenia w ykazali dziś ca­
łemu zdumionemu św iatu Belgow ie, a za  nimi okrzy­
czani za urodzonych antym im ary stów7 Francuzi.

Do znudzenia pow tarzano  nam, uczono nawret 
w7 podręcznikach historii, że wojny7 są  dziełem rządów 
a nie narodów , tym czasem  w idzim y w ielką wrojnę lu­
dów , jakiej nie w idziały  jeszcze dzieje, jesteśm y 
św iadkam i zjednoczenia narodow ego w  krajach, — 
gdzie antagonizm y klasow e doszły  do najw yższego 
napięcia.

D opraw dy, takiego dobrow olnego, jednom yślne­
go, ofiarnego, radosnego niemal pośw ięcenia mienia 
i życia  dla celów7 idealnych nie w idziała chyba jeszcze 
ludzkość.

P ierw iastk i duchow e, w artości ideaine św iecą 
dziś przepiękne zw ycięstw o nad uczuciami poziome- 
mi i nad m aterializm em . Krew ma swój dzień try ­
umfu nad  Złotem

Nie ulega najmniejszej yvąipliw7ości, że ten wiel­
ki kataklizm  przeobrazi dusze pokolenia, które jest 
śwuadkiem, czynnym  w  nim aktorem . Te miljony lu­
dzi, którzy7 przeży ją  w ojnę w spółczesną, Zachowają 
zdobyte  w7 niej dośw iadczenie na życie całe i p rze­
każą je dzieciom sw7oim.

W  obliczu śm ierci najgłębiej żłobią sw e wuel-1 
kie piętno w  um ysłach sercach  ludzkich niezłomne 
p raw a  dziejowe. Kto raz  je dojrzał i zrozum iał w7śróa  
huku dział, ten nie zapom ni o nich nigdy.

W  zapanow aniu Krwi nad Z,fotem w idzim y isto ­
tną treść  O drodzenia, k tóre  zapow iada dla ludów7 eu­
ropejskich w7ojna współczesna,

S t. K.

„Birżew yja W iedom osti" donoszą:
„Na podstaw ie informacji, o trzym anych  przez 

nas z w iarogodnego źródła, m ożem y zakom unikować, 
iż w  sterach rządow7ych dotąd nic rozw ażano spraw7y 
przyszłego ustroju Polski.

„W szystkie pro jek ty  opracow ane w  tej mierze; 
są  w ytw orem  inicjatyw y osobistej ich autorów  na od-' 
powiedzialność w łasną. Szczegółow e opracowanie; 
projektu urządzenia kraju polskiego, na podstaw ie za-i 
sad, proklam ow anych przez Naczelnego W odza w c 
dezw ie do Polaków , jest uw7ażane za przedw czesne 
do chwili ukończenia w ojny i ścisłego ustalenia przy-' 
sz łych  granic zachodnich Polski".



ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowo 23 (10) (PAT.)
„W ciągu dnia 22 (9) bm. nasze operację na 

wszystkich frontach rozwijały się w ogóle pomyślnie, 
przyczem najbardziej istotne sukcesy osiągnęliśmy 
nad rzekami Nidę i Dunajcem, oraz w  Karpatach.

„W kierunku mławskim czołow e oddziały Niem­
ców  próbowały znów przekroczyć nasza granicę.

Między dojnym biegiem W isły a Pilicą w  ciągu 
nocy i przez cały dzień 22 (9) bm. Niemcy skoncentro­
w ali sw e w ysiłki w  celu sforsowania Bzury i Rawki 
na odcinkach frontu pod Miedniewicami, pod Bolimo­
wem i naprzeciw SKiermewic. W szędzie zostali od­
rzuceni przez nasze kontrataid poza te rzeki na sw e  

.poprzednie pozycje, przyczem ponieśli ogromne stra- 
, ty. W  samym tylko okręgu Skicrrriewickiem naliczo­
no wyże? tysiąca tropów; niemieckich. Do powodzenia 
naszycn działań przyczyniły się nasze baterje auto­
mobilowe.

„Na lew ym  brzegu Pilicy trwa dałej zacięta w al­
ka pod wsiami Jezierzec i Rożkowa W ola (o 10 kilo­
metrów na zachód od Nowego Miasta).

Na prawym brzegu Pilicy posuwaliśmy się z po­
wodzeniem naprzód w  okręgu Opoczno-Tomaszów.

„W Galicji rozwój naszego powodzenia trwał da­
lej, przyczem stwierdzono, że na południe od W isły  
w  ciągu dnia 20,7 i 21/8 hm. wzięto do niewoli 66 ofi­
cerów i 5.600 szeregow ców , oraz zabrano 3 działa i 
10 karabinów" naszynowych, a w  Karpatach podczas 
pościgu za cofającymi się Austri jakami dnia 22/9 bm. 
znów" wzięto ao niewoli 30 oficerów i około 1.500 
szeregow ców.

„Pod Przemyślem Austryjacy znów zrobili w y ­
cieczkę, przyczem kilka kompanji nieprzyjacielskich, 
w ysuniętych na czoło, zostało przez nas zupełnie zni­
szczonych, a reszta wzięta do niewoli. Zabrano przy- 
Item półtora kilometra polowej kolejki żelaznej. Za­
brane nieprzyjacielowi karabiny m aszynow e zostały  
zaraz użyte przeciwko pośpieszającym rezerwom  
'nieprzyjaciela".

W  RAZIE OKUPACJI NA W ĘGRZECH.
Londyn 22/9 (PAT). Do Agencji R eu tera  te leg ra­

fują z W enecji:
W  urzędow ym * organie w ig iersk im  ogłoszono 

dekret, w którym  nakazuje się w ładzom  policyjnym  
w  razie  okupow ania przez Rosjan pozostaw ać na po­
ste ru n k ach , póki nieprzyjaciel nic znajdzie się w  bcz- 
jpośredniem pobliżu, burm istrzom  zaś, sędziom i no- 
Jarjuszom  — pozostaw ać na m iejscu w  ciągu całej o- 
kupacji w  celu prow adzenia  ew entualnych p e rtrak ­
tacji.

W  PRU SA CH  W SCHODNICH.
Stan oblężenia, zaprow adzony  w  Królewcu, zo­

s ta ł p rzez rząd  pruski rozszerzony  na całą prow incję 
P ru s  W schodnich. Rów nocześnie zam knięte zostały  
w szy stk ie  zw iązki i stow arzyszenia , posiadające ce­
chę polityczną.

ZNACZENIE KRAKOWA.
W  dzienniku „B erliner T agcb la tt“, pułkow nik 

G atke w  artyku le  p. t. „D laczego K raków 11 odpow ia­
dając na liczne listy, nadchodzące do redakcji z w y­
rażeniem  zdziw ienia, że Nierncy przelew ać m ają 
k rew  sw oją w  obronie polskiego m iasta, w yjaśnia do- 
uiioble znaczenie stra teg iczne K rakow a dla kam panii 
W schodniej w ogóle, zaś B erlina w szczególności. Au­
tor ośw iadcza w  końcu, że ludność Niemiec w naj­
bliższej p rzyszłości p rzygotow ać się w inna na naj­
w y ż sz y  możliwie w ysiłek, od którego zależeć będzie 
zarów no jej szczęście, jak i p rzyszłość  ojczyzny. 
(„G. W arsz .“)

ZE SZTA BU ARMJI KAUKASKIEJ. 
Oficjalnie 23 (10) (PAT.)
W  ciągu 22 (9) w y k ry to  usilną działalność w 

jruriku O lty. W  kierunku S ary k am y sza  T urcy  w y- 
w on*# szereg  a taków  bez pow odzenia. W  kierunku

„S e OW O POLSKIE'* nr. 581 z d. O D  24 grudnia 1514.

W an ofenzywa T urków  skończyła się przejściem  ich 
do obrony, k tó ra  pomimo uporczyw ego oporu zo s ta ­
ła złam ana przez w ojska r>syjskic, k tóra zabrała jeń­
ców, bron i amunicję.

POŁOŻENIE W  TU R C JI. ...... !
B ukareszt, 23/10 (PAT.) W edług wiadom ości z 

K onstantynopola G oltz-pasza pozostaje dalej w  stoli­
cy  Turcji, zatrzym ując przy  sobie zw ierzchnie k iero­
w nictw o operacji wojennych. E uw er-pasza kom en­
deruje w  Erzcrum ie, Dżcm al-pasza w  Syrji. Rząd nie­
miecki okazuje Turcji w dalszym  ciągu pom oc finan­
sow ą, przyczem  w szystk ie  w ydatki, dokonyw ane w 
celach w ojennych, są kontrolow ane przez specjalną 
komisję w ojenną, zlozoną w yiącznie z oficerów nie­
mieckich. Taiant-bej zarządza m in isterstw am i: w oj­
ny, m orskiem . skarbu i spraw  w ew nętrznych , łącząc 
w sw oich rękach całą w ładzę rządow ą cesarza  oto- 
m ańskiego. B. m inister skarbu D żaw id-bej w szakże 
p ryw atn ie  prow adzi oalcj agendy m inisterstw a sk a r­
bu, k tóre są bardzo zagm atw ane.

Utrzym ują, ze ko tły  „G oebenu" bardzo ucier­
piały od palenia w nim w ęglem  tureckim  z H eraklei, 
w obec zupełnego braku  w ęgla angielskiego. Szybkość 
„Gocbenu"* w skutek tego znacznie się zm niejszyła.

A1UZUŁMANIE W O BEC W OJNY.
Pio trogród . 22 (9) (PAT.) Zjazd m uzułm ański u- 

chw ahł w ystać na front kaukaski przedni oddział  ̂
przeznaczyć część funduszów  rodzinom , które w yszły  
na w=ojnę-. W ybrano  kom itet centralny.
BOMBARDOW ANIE TURKÓW  PRZEZ ANGLIKÓW

W edług o trzym anych w  Pary;żu telegram ów , 
krążow nik angielski bom bardow ał arm ię tu recką  na 
poDrzcżu P a lesty n y  pom iędzy Jaffą a G azą.

BARDANELE.
Z Aten donoszą: Sześć wielkich pancerników , 

siedem krążowników" i znaczna liczba pom niejszych 
okrętów  floty sprzym ierzonej k rąży  w  pobliżu cie­
śniny D ardanelskiej, bom bardując jej forty  i blokując 
cieśniny. Eskadrą kom enderuje adm irał Com pagny.

i i  RIOKU.
ZATONIECIE OKRĘTU AUSTRYJACKIEGO.

Z P a ry ż a  donoszą do „Kur. W arsz .“ : Telegram  
z T ry jestu  donosi urzędow rde, że okręt szkolny an- 
stry jack i „B eetbovcn“ w padł na minę i zatonął. Cala 
załoga zginęła w" falach m orza. ""

Deklaracja' raądu fraocusKiega.
P ary ż  22/9 (PAT). F rancuska deklaracja mini­

sterialna :
„W  obecnej chwili istnieje jedna ty lko  polityka, 

m ianowicie polityka bezlitosnej w"alki aż tło osta tecz­
nego uw olnienia E uropy, k tórego gw arancją  będzie 
zw ycięski pokój. Tego żąda jednom yślnie pai lam ent 
od krajów i armji. Upojone m arzeniam i o zw ycięstw ie 
Niemcy są  teraz  zatrw ożone nieoczekiw anem  dla nich 
obudzeniem się poczucia narodow ego. W  pierw szych  
chw ilach konfliktu Niem cy nie uznaw ały  pow agi p ra ­
w a i zw racały  się w yłącznie ku sile; odrzucały  rów ­
nież i hisfor.ię w celu uspraw iedliw ienia gw ałtu  nad 
Beigją i najścia na Francję. P o w o ły w ały  się na jedno 

. jedyne p raw o — interes w łasny , lecz później z rozu­
m iały, żc należy się rów nież liczyć z opinją publi cz- 
ną ludzkości, iż w skutek  tego rząd  niemiecki usiłow ał 
zw alić odpow iedzialność za w ybuch w ojny  na sp rzy ­
m ierzeńców , jednak p róby  te  zaw iodły i w szystk ie 
dokum enty zosta ły  ogłoszone przez narody  za in tere­
sow ane.

W ygłoszona niedaw no sensacyjna m ow a jedne­
go z najw ybitniejszych przedstaw icieli szlachetnego 
narodu w łoskiego św iadczy o istnieniu daw nego już 
pragnienia u naszych w rogów  w ykonania napadu.

F rancja  i Rosja d. 18 lipca zgodziły się na p rzy ­
łączenie się do angielskiej rropozycji ograniczenia 
przygotow ań w ojennych i rozpocząć rokow ania w  
Londynie, lecz Niemcy, przysp ieszy ły  rozw iązanie i 
spraw iły , zc w ojna sta ła  się nieuniknioną.

W  ten sposób Niemcy drogą dyplomatyczną roz­
biły pokój i zrobiły to  dlatego, że w ciągu 40 lat nie­
ustannie dąży ły  do jednego celu —  do rozbicia F ran ­
cji, co było dla Niemców konieczne, aby  podporząd­
kow ać sobie ca ły  św iat. Francja i sprzym ierzeńcy, 
mimo zam iłow ania pokoju, zm uszone zosta ły  przy jąć 
w ojnę i bęaą ją  p row adziły  do końca11.

P a ry ż  22/9 (PAT). D eklaracja m inisterialna w ska­
zuje w  końcu na to, żc zorganizow ana p rzez nieprzy­
jaciela zaża rta  kam panja rozpow szechnienia kłam li­
w ych w iadom ości, usiłow ała darem nie za pom ocą o- 
szustw a przeciągnąć na sw oją stronę sjanpatje, któ­
re w rzeczyw istości zw racają  się ku nam. Jeżeli 
Niemcy z początku udaw ały , że w ątp ią  o tern, to  te raz  
mogą nic w ątp ić  i m ogą przekonać się, że parlam ent 
francuski po czterech  z górą  m iesiącach w alki ma to 
sam o oblicze, co i w dniu przy jęcia  w yzw ania . P a r ­
lam ent rozporządza  całkow itym  auto ry te tem  do do­
prow adzenia sp raw y  aż do końca. R ząd chętnie zga- 

, dza się na kontrolę, gdyż zaufanie parlam entu  jest ko­
nieczne. Do zw ycięstw a nie w y sta rcza  bohaterstw o, 
potrzebna jest jedność obyw ateli w kraju.

„Brońmy" więc, pow iada deklaracja, tej św iętej 
jedności przed w"szelkim na nią zam achem  i miejmy

jedną tylko myśl o zw ycięstw ie, jeden tylko cel — \ 
tryum f ojczyzny", jedert tvlko ideał — praw o. W  imię| 
tego ideału w ai.zym y . W alczy Belgjn, k tóra  poświę-, 
cila dla jego tryum fu cały  sw"ój kraj. W alczy  niewznW  
szotia Angija, w ierna i mężna Rosja, dzielna SeLbja i 
śm iała flota japońska. Jeżeli w ojna ta jest najw iększą' 
ze w szystkich kiedykolw iek prow adzonych, to  d late­
go. że narodu  s ta r ły  się nie dla now ych zdobyczy, lub’ 
polepszenia s\\ ego m aterjalnego, politycznego czy c ! 
konomiczncgo położenia, iccz aby obronić ludzkość 
przed barbarzyństw em  i despotyzm em , przed syste­
m atyczną prow okacją i m ctodyczncm i groźbam i, 
przed system em  zabójstw  i kolekty wnych grabieży, 
które Niemcy nazyw ają wojną, przed bezczelną hege- 
monją kasty  wojennej, k tó ra  sprow adziła te nieszczę­
ścia na F.uropę“. ’

;  ............

W iadom ości teiagrafiezne. i
PO M O C DLA KRÓLESTW A.

P iotrogród. 22 (9) (PAT.) Pod przew odnictw em  
w icem inistra skarbu z udziałem przedstaw icieli K ró-‘ 
lestw a Polskiego odbyła się konferencja w  spraw ie 
pom ocy kredytow ej dla ludności gubernji Kro!est'.va 
Polskiego i m iejscow ości przyległych.

Jako podstaw ę opinii konferencji będzie stano­
w ić cdpowjcdm  projekt do praw a, k tó ry  w najbliż­
szym  czasie będzie rozpa tryw any  na konferencji mię­
dzym inisterialnej, potem zaś w radzie ministrów".
SEKV,*ESTR PRZEDSIĘBIORSTW A

NIFMIECK1EGO.
W arszaw a. 23 (10) (PAT.) Nałożono sekw estr na 

znajdujące się w W arszaw ie i w powiecie zakłady: 
gazow e i chemiczne, i w ogóle na cały m ajątek nie-, 
mieckiego to w arzy s tw a  kontyngentow ego oświetlę-' 
nia gazow ego „D cssau“ M ajątek zasekw estrow anego 
towarzystw"a oddano pod zarząd m agistratow i War-,, 
szaw y.

RUMUNJA — W ŁOCHY.
B ukareszt, 2,5/10 (PAT.) D elegaci wszystkich"! 

partji politycznych w ysła li ao parlam entarnej ligi ru-j 
muńsko-włoskicj gorący  telegram  z w yrazam i g łę-| 
bokiej sym patji dla krew nej nacji włoskiej i z życzę*; 
niami zupełnego zw y d jjstw a . j

Z SELG JI.
Londyn. 23/10 (PAT.) Donoszą z A ntw erpii: Sta-! 

tki zatopione przed ew akuacją Antwcrpji, zostały  w y-, 
dobyte przez w ładze miejskie, aby  oczyścić przejście' 
do doków. Niemcy skonfiskowali te statki. Belgijczy- 
kom surow o zakazano p rzekraczać granicę H olandj

POM OC SANITARNA.
Piotrogród, 22/9. (PAT.). Zakłady lecznicze w  o- 

brębic odeskiego okręgu wojennego b y ły  przeznaczo­
ne na po trzeby  cWakuacji w ew nętrznej. W  okręgu 
tym  jest m iejsc 12.000, z k tórych  potowa może być 
u ży ta  na cci pow yższy.

OGRANICZENIE HANDLU AUSTRYJACKIEGO.
Londyn, 22/9. (PAT.). Do agencji R eutera tele­

grafują z W enecji: Ogłoszenie tak sy  zbożowej w Au-; 
strji w yw ołało  zastój w handlu. Dowóz zboża na tar-' 
gi ustał.

Z NIEMIEC. v j
Kopenhaga 2.3/10 (PAT). W edług wiadom ości 

niemieckich z E lberfelJu zw iązek fabrykantów  nie-' 
mieckicl: i eksporterów  W handlu z Rosją uchw alił za­
łożyć akcyjne tow arzy stw o  kredytow e z pomocą 
skarbu państw a w celu w ydaw ania pożyczek fabry­
kantom  niemieckim pod zastaw  sum, k tóre im p rzy ­
padają z Rosji, do czasu ich otrzym ania po wojnie. 1

Dzienniki niemieckie ogłaszają odezw ę znanych 
ekonom istów  W agnera, Schm óllcra, Lolinnga i in­
nych, w której zalecają ludnąści clilcb z m ąki kartofla­
nej, pszenny zaś pozostaw ić chorym  i słabym , pouie- 
w aż w  Niemczech brak  ba z\v;j kiego zapasu pszenicy,; 
ograniczyć się w spożyw aniu mięsa, tłuszczu i masła., 
W reszcie jest mow a, że rząd  angielski postanow ił 
prow adzić wojnę przewlekłą, w celu pokonania Nie-1 
mice głodem  i w ym uszenia na nich pokoju.

W edług wiadom ości z S trassburga,’ w czoraj zja­
wili się dw aj lotnicy nieprzyjacielscy nad miastem, 
k tó rzy  rzucili kilka bomb i uszkodzili spichlerze, po-! 
czcm pom yślnie w zbiły  się na w ysokości 1800 m. i u-' 
n iknęły strzału .

Z CHIN. ;
Pekin, 23/10 (PAT.) P rezy d en t republiki chiń­

skiej p ierw szy  raz  odpraw ił obrzęd składania ofiary ’ 
niebu, będący  p re ro g a ty w ą cesarza. Zatwierdzono,1 
drugą emisję pożyczki w ew nętrznej w  w ysokości 8, 
milj. dolarów . , W 1

Vi* .*L t- *'-? »*$••**■ ‘ f
W ilno. 22 (9) (PAT.) W czoraj dostaw iono kilka­

set narzędzi rolniczych, zarekw irow anych  na te ry to ­
rium niemieckiem przez wojska! rosyjskie.

2 7 kw ie tn ia U h S - ro ku .
Zapam iętajm y sobie dobrze tę  datę z niedalekiej 

przyszłości. Na ten dzień bowiem pew ien W łoch, lir/ 
Baschieri, p rzepow iada zaw arcie pow szechnego po-, 
Koju w  Europie, gdy  runie już potęga niemiecka. Bez 
w zględu na to, iaka w iarę  p rzyk ładam y do przepo-' 
w iedni hr. B aschierego, zaznaczyć się godzi, ze. 
W łoch ten nie jest bynajm niej nowicjuszem  w  dzie-' 
dżinie p rzepowiedni.  w ł /

/ |
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O to bowiem  dnia 31 Iipca r. b.. jak cytuje „Figa- 
podczas seansu sp iry tystycznego , hr. Baschieri 

Iprzepowiadal blizKi w ybuch w ojny europejskiej. W  
ipewnej chwilj, a była to goazina 9.30 w ieczorem , 
iprzerw ał sw e przepow iednie, grom kim  głosem , w o ła­
n e 'n a g le  do zeo ranych : „Spojrzyjcie na zegarki, te- 
jraz oto na bulw arze w łoskim  zam ordow ano w ybi- 
Jinego m ęża politycznego11. I rzeczyw iście nazajutrz 
;dzienniki doniosły o zam ordow aniu dnia poprzedniego 
jo godz. 9.30 w ieczorem , p rzyw ódcy socjalistów  Jau- 
[resa.
j W  roku 1906 zaś w  początkach czerw ca — w e- 
jdług relacji „F igara11 — hr. Baschieri p rzepow iedział 
Jna d. 16 czerw ca tegoż roku wielkie trzęsienie ziemi 
| w Santjago.

Zgodnie z przepow iednią, w ieczorem , d. 16 czer- 
!wca 1906 r„  straszliw e trzęsienie ziemi poruszyło  z 
iposad całe miasto. Tłum chciał się w ów czas zem ścić 
doraźnie na proroku, k tó ry  p rzebyw ał w  Santjago, 
uw ażając go za sp raw cę tej żyw iołow ej katastrofy .

Jakże odmiennie byśm y się obecnie w zględem  
hr. B aschierego zachowali, my, którzy  żyw im y szcze­
re  pragnienie, aby ziściła się przepow iednia W łocha, 
jaby przyniosła nam z  w iosną pokój zw ycięsid! W  
k ażd y m  bądź razie  hr, Baschieri w swojej karierze
proroczej niebyłe jaką przeszłość ma za sooą.I '

N A D E S Ł A N E .
Tena za w iersz S0 hal., w  soboty i niedziele K 1 20. 

najmniej 4 w iersze.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Specjalista w położnictwie i chorobach kobiecych

operator Br. Tadeusz W iczyuski jrir.ekol. Uniw! ^lwo-w.
ordvnuje obecnie: ul. Romanowicza 11, od g. 3—5.
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Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 
r'tronom . Politechniki w d. 23 grudnia b. r.
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Uwaga: Pochmurno.

— T em peratura. Dziś o godz. 11 rano — 0'5
et. Celsiusza.

— N astępny nutner „S łow a Polskiego" wy7jdzie
w niedzielę rano o zw ykłej porze.

— Z chwili. Dzisiejsze ranne „S łow o' podało 
•i ierw sze zdaw na oczekiw aną z utęsknieniem  w iado­
m ość  o akcji zapom ogow ej na rzecz rzesz urzędni­
czych. P rezydium  m iasta konkretną zapow iedzią in- 
l‘icrv, cncji i pom ocy urządziło  urzędnikom  najlepszą 
;..g\\ iazclkę1',
I W trudzie urzędnicy przez la ta  całe służyli spo­
łeczeństw u  i z usłużnością i oddaniem. Liczyli, iż w- 
Pracy takiej uzyskają zabezpieczenie finansowe na 
'swoje stare lata, a tak/.e zabezpieczenie rodzin swo- 
iich i dziatw y W ojna w y trac iła  ich z norm alnego try ­
bu > ycia. R ozw arła się przed nimi otchłań. Zawiśli w 
•powietrzu. Rząd austry jacki zobow iązań sw oich, ja ­
kie w obec w łasnych urzędmików zaciągnął — nie 

" spełnił. Interw encję telegraficzną prezydjum  m ias' :t 
.zbyto w W iedniu zupełnem  milczeniem. A tym czasem  
■głód i nędza niszczyły te tysiączne rzesze.
/  Po długich zabiegach prezydjum  m iasta uzysku­
je w reszcie możność przyjścia z pom ocą urzędnikom . 
S ta ra  się, aby pomoc ta nie okazała  się lednorazow a, 
ale stalą. Byłoby to niesłychanie doniosłe pchnięcie 
■sprawy naprzód. P raw d a , pomoc la jest naogół szczu- 
Ula, ale j e s t! Może być  ona podstaw a budżetu jedno­
s tk i, uzupełnianą bocznym i zarobkam i; a z coraz wię- 
! .szą cncrgją garną  się ludzie do przedsiębiorstw  i 
handlów. W  ten sposób zwolna zaczniem y opierać 

\,ię na zdrow szych podstaw ach m ateria lnych
, — Francuzi o K rakow ie. W  momencie ciężkiej 
. rróby dla narodu polskiego, gdy w szystk ie  se rca  pol- 

kie biją jedną troską, o losy K rakow a, p. Polybe w  
■ m ryskiem „F igarze11 określa m ajesta tyczny  obraz tej 
Urasta rej stolicy Jagiellonów . S treśc iw szy  znaczenie 
) ustoryczne, religijne i a rty styczne  K rakow a, publicy­
s t a  francuski cytuje w yciąg  z pism Thiers‘a, k tó ry  tu- 
■taj w ścisłym przekładzie podajem y za dziennikami 
, w arszaw skim i:
f „Książę Poniatow ski w przededniu W agram uri 
•posuwając się praw ym  brzegiem  W isły — w górę 
jrzeki — kierow ał się ku K rakow ow i, aby  onanow ać 
tę p rasta rą  stolicę narodu polskiego i w znieść w Ga­
licji sztandar insurekcji. I tu taj serca  Polaków  prze­
jęte były gorącem  pragnieniem  niepodległości Polski, 
z radością za+em pow itano oczekiw anego zdaw na bo­
hatera.,.11

Do słów  znakom itego historyka francuskiego 
. F igaro11 dodaje ak tualny  kom entarz następujący: 
„Dzisiaj oto wojska rosyjskie zbliżają się uo Krako- 
v a. ab y  w  koleoce Foiski w ielkiej dokonać jej odbu­
dowy?1.

l

—  T eatr w  K asynie mieiskiera w e L w ow ie (ul. Aka­
dem icka 13) jutro już o tw iera swoje podw oje dla tych 
m as publiczności, k tó re  łakną czystej i pokrzeDiającej 
s traw y  duchoWcj. W obec w ielkiego zain teresow ania, 
jakie w zbudziła p ierw sza zaraz  zapow iedź o tw arcia  
tego p rzyby tku  sztuki, jest nadzieja, że w dniu ju trzej­
szym  zarów no jak i w  dni następne zaroi się W sym pa­
tycznej sali K asyna miejskiego. O prócz szeregu solo­
w ych  produkcji w okaino-aeidam acyjnych i tańców  
klasycznych, odegrana zostanie sty low a kom edja w  
2 aktach St. B ogusław skiego p. t. „S ta ra  R om antyez- 
ka“ V  bardzo  dobrej obsadzie ról, z p. Sznage i dyr. 

•Lelewiczem  na czele.
Pojutrze, t. j. 26 (13) b. m., w drugi dzień Bożego 

' N arodzenia, liczny zespół a rty stó w  w ybitnych, p rze­
w ażnie ze sceny  teatru  miejskiego, odeg ia  3-akto-wą 
lekka kom edję B isson‘a p. t. „Zm iana zon11, z uzupeł­
nieniem tegoż przedstaw ienia, jak i pierw szego, solo- 
wem i produkcjam i w okalnc-deklam acyjnem i. Nadto 
poaczas tych  dw óch przedstaw ień , jak i w szystkich  
następnych, w ykonane zostaną efektow ne tańce.

Obie sztuki posiadają w ysoka W artość literacką 
i treść  głęboką i humor niekłam any. P rzed  okiem w i­
dza p rzesuw a się szereg  kom icznych postaci i rozlega 
się ze sceny  dow cip, w yw ołu jący  śmiech hom eryczny  
w śró a  w idzów.

R epertuar obecny trw ać będzie codziennie bez 
p rze rw y  w tym że sam ym  porządku. jaK od początku 
ao  30 b. m.; poczcm n a s tip i zupełna zmiana p rogra­
mu. W  przygotow aniu na p rzyszłość są już trzy  sztu­
ki: „Pan Benet-ą A. F red ry , „Jadzia  wdowią11 R uszkow ­
skiego11 i „Dam y i h u zary 1 A. F red ry . A więc rzeczy  
dobre i swojskie.

— R epertuar 1 eatru  w K asynie miejsiuem we Lwo­
w ie (ul- Akademicka 13):

W  piątek 25 hm.: „S ta ra  R om antyczka11. styl. 
kom edia w 2 aktach St. B ogusław skiego, część w okal- 
nó-deklam acyjna i tańce.

W  sobotę 26 bm .: „Zmiana żon11, lekka kom e­
dja w  3 akr Bisson a, część w ókal.io-detdam acyjra 
i tańce.

W niedzielę 27 bm .. „S ta ra  Roiriantyczka"1, 
część w okalno-deklam acyjna i tańce.

W  poniedziałek 28 bm.: „Zmiana żon11, ęzęść
, w okalno-deklam acyjna i tańce

W e w to rek  29 bm.. „S ta ra  R om antyczka11, 
część w okalno-deklam acyjna i tańce.

W  środę 30 b m .: „Zm iana żon11, część wokalno- 
deklam acyjna i tance.

— GwiazdKa dla dzieci. Do rzędu instytucji, stw o- 
rzonyph ku niesieniu pom ocy pozbaw ionym  dosta­
tecznych środków  do życia, p rzyby ły  w  ostatnich 
dniach, bodaj czy  nie najpotrzebniejsze, a m ianowicie 
ochronki dla dzieci intelig. Jest ich c z te ry : w szko­
le św, Zofji (kierow niczka p„ W . SzatkowsKa) przy  
ul. tegoż imienia, p rzy  ul. N abielaks (kierów , p. P a - 
klersKa), w szkole M ickiewicza (kier. p. Rudnicka) i 
w  szkole P iram ow icza (p. C zerszyk-B ąkow ska). Ka­
żda z nch obliczona na 125 dzieci ud 4-12 lat, tak że 
w e w szystk ich  znajduje troskliw ą opiekę licznego gro­
na pań 500 dzieci. P rzy tu łek  ten  jednak nie ogranicza 
się tylko do sam ej omeki, dziatki dostaja tam  także 
pożyw ienie, sk ładające się rano  z h erb a ty  i chleba, 
obiadu z dw óch dań i podw ieczorku, a nadto ćw ierć  
bochenka chleba. P oby t dzieci w  ochronce trw a  od 
godz. 10 rano do 3 popoł., w  którym  to  czasie zajęte 
są  śpiew em , g im nastyka, rysow aniem  kolorow ym i o- 
łów kam i. w ycinkam i itp. D ow odem  najlepszym  jak 
im tam dobrze — ich ■« esołc minki.

W szystk ie  obow iązki w  ochronkach’, począw szy  
od kuchni, spełniają, naturalnie bezinteresow nie, pa­
nie dobrej woli, p rzew ażnie ze sfer pedagogicznych.

W  ochronkach m ezaponm iano także o gw iazdce, 
urządzonej dzięki ofiarności osób pryw atnych .

„Byłem  w czoraj św iadkiem  gw iazdki dla dzieci 
inteligencji w  szkole św. Zofji — opow iadał nam jeden 
z przyjaciół. — Rozczulający by ł widok tej grom adki 
m alców , k tó ra  po serdecznem  przem ów ieniu r. Wło- 
dzim irskiego została  obdarow ana struclam i, bakalia­
mi i koszulkam i. D rzew ka nie było  — każde z dziatw y  
iednak odczuw ała  z pew nością dużo serdecznego cie­
pła, jakie na nią sp ływ ało  ze s tro n y  ich zacnych o- 
piekunów 11.

W  uroczystości gw iazdki w szkole św  Zofji, 
brali, m iędzy innym i udział p. M ichalska, prof. Cie­
sielski.

— N owa taryfa maksymalna, w edle rozporządze­
nia p . gradonaczełnika pułkow nika Skałłona m a być 
w yw ieszona na w idocznem  miejscu w e w szystk ich  
odnośnych handlach. Egzem plarze ta ry fy  są  do na­
bycia w  departam encie IX m agistratu.

— ..M ałżeństw o Loli", farsę H enryka Zbierzchow - 
skiego, znaną lw ow ianom  z zeszłego sezonu, w y sta ­
wiono niedaw no w  w arszaw skim  tea trze  letnim. Re­
cenzenci w y rażają  się pochlebnie o sztuce, jak w ogóle 
o całej tw órczości literackiej auiora. Zbierzchow ski 
praw dopodobnie nic nie w ic o sukcesach, k tó re  te raz  
odnosi w  W arszaw ie  — gdyż baw i noza krajem .

.— P o żary . W czoraj w ieczorem  w ybuchł pożar 
kam ienicy przy  ul. M ochnackiego 27, gdzie zajęły  się 
duże składy drzew a i w ęgla w  niw nicy. Niebezpie­
czeństw o było wielkie, zw łaszcza że w skutek tru ją­
cych gazów  akcja ra tunkow a by ła  niesłychanie u tru­
dniona. Udało się jednak pożar zlokalizować.

Kroniki s traży  pożarnej no tow ały  rakże w czo­
raj ogień kom inowy.

#  W  W arszaw  ie odbyło się zebranie organizacyjne 
w  celu zaw iązania oddziału piotrogrodzkiego T ow a­
rzy s tw a  niesienia pom ocy dla In .Mości polskej. P rze - 
w ouniczył zebty- ;u poseł Parczew ski.

#  Na tle spr.a ..y  Ronikiera. Na w okandzie w arsz. 
sądu okięgowa znalazł się w tych dniach proces 
o po tw arz  w  <■ ń .i, W ytoczony przez W andę i Jana 
Chrzanowskie!. -rzcciW ko Janow i Czem pińskem u, 
redak to row i b. . 'nr jer a I lu stro w an eg o 1 z powodu 
um ieszczonych piśmie tem artykułów p. t. „Czy 
hrabia R om kier m ordow ał1', do tyczących  rodziny 
Chrzanow skich. G dy przystąp iono  do rozpoznaw ania 
sj raw y , okazało się, że z 1 rzęch W ezw anych św iad­
ków7 odw odow ych nieobecni są w sądzie dw aj: Boh­
dan hr. Ronikier i K saw erow a RonikieroWa. Na pro­
pozycję pogodzenia sie, pełnomocnik Chrzanow sFicn, 
adw . przys. Stanisław  Now odw orski, ośw iadczył, że 
gotów' jest spraw ę um orzyć, jeżeli p. Czempiński p rzy ­
zna, że zam ieszczone rew elacje są n iepraw dziwe: w y­
razi żal i przeprosi oskarżycieli. O skarżony w yłaził 
sw e ubolew anie z  powodu um ieszczenia tych  a rty k u ­
łów  w7 piśmie, w y d a w a n e n  z jego podpisem, i za 'to o- 
skarżycieli p ryw atnych  przeprasza. Pełnom ocnik o- 
skarżycicli uznał ośw iadczenie to za w ystarczające . 
Sad um orzył spraw ę.

#  W ieści z Lodzi. Osoba, p rzy b y ła  przed kilku 
dniami z Łodzi do W arszaw y , opow iada, co następu-, 
je : Z głów nych ulic m iasta najw ięcej ucierpiały : W i- 
dzew ska, W schodnia, Dzielna i M ikołaiow ska. U- 
szkodzony też jest znacznie budynek m agistratu  i 
część S tarego  M iasta, zam ieszkała przez najuboższą 
ludność. O prócz w iadom ych już osób zabitych, po-, 
niósł też  śm ierć w łaściciel wielkiej fabryki, Liliem eld . ' 
M ieszkańcy w yższych  p iąter przenosili się na niższe, 
lecz i tutaj w ielu uległo zasypaniu  gruzam i. P ro d u k ty 1 
spożyw cze zdrożały  niesłychanie. B y ły  ani, kiedy 
płacone po 1 rb. za funt chleba, 75 kop. za pud drze 
w a, 35 rb . za w orek  mąki. W ypiek chleba odbyw ał 
się z trudnością; m ieszano porowę m ąki k arto flan e j/ 
W  niektóre dnie w caie nie było chleba. W  re s tau ra ­
cjach nie dodaw ano chleba do obiadu.

W skutek m asow ej ucieczki Łodzian, płacono nie­
kiedy za  sam ochód o 4 m iejscach 2.000 rb. do W ar- ' 
szaw y. Za w ózek jednokonny 3.000 rb. M nóstw o o- 
sóp uciekaio-pieszo. Pom im o paniki, w  m ieście p a m v  
w a ł porządek, dzięki gorliw ości milicji i Komitetu O- 
byw atelskiego.

&  K radzież w ydaw nicza. Znany artysta-ira larz! 
p. An+oni P io trow sk i ogłasza zaznaczenie, iż popełnio­
no w zględem  niego kradzież z fałszerstw em , a  miano­
wicie: z obrazu lego „PoDojowisko", m alow anego w ' 
r. 1904, zrobm no kopję na pocztów7kę, kM rą zaty tu ło­
w ano rów nież „Pobojow isko11, ale jako au to ra  podpi­
sane W ł. S tykę, Który' w cale nie Istnieje. Przeciw ko; 
sp raw cy  kradzieży  p. P io trow sk i w ystępu je  na d^oge 
sądow ą. ~ '

#  Cenny zapis Św ieżo zm arły  w y b itn i’ przem y 
słow iec ś. p. Norblin cenną galerię sw oją zapisał na 
rzecz T o w arzy stw a  Zachęty  -Sztuk P ięk n y ch ’w  W ar-; 
s z a c ie .

Zm iany w  aum inistracji K rólestw a Polskiego.
„Birź-.. W ied.11 podają, że w składzie osobistym  wy 
ższej adm inisTacji K rólestw a Polskiego w niedługim 
czasie zajść m ają zm iany osobiste, Pom ocnik gene- 
ra l-gubem atora, von Essen, zarządza jący  obecnie 
K rólesiw em , pędzie rm anow anv członkiem senatu , a 
kandydatam i na zajm ow ane przezeń stanow isko sąi 
gub. Sam arski P ro ta /je w  i gub. estlandzki K orostow - 
ccw .

,<v Pomoc dla ofiar wojny. R ząd francuski uchw alił 
300 mil. franków  na zapom ogi dla ludności prowin­
cji francuskich, zru jnow anych przez wojnę.

<$» „Kom itet p o k o ju " ,  „C orriere  d ’lta lia“ donosi, że 
kanclerz B ethm ann Flollweg p rzy ją ł na posłuchaniu 
kom itet now o zorganizow anego w  Niemczech „Korni-f"' 
tetu  pokoju11. Zadaniem tego kom itetu, z siedzibą w 
Berlinie i z liczncmi oddziałam i na prow incji, jesU 
przygotow anie opinji publicznej do myśli zaw arc ia ' 
pokoju. Do kom itetu należą przew ażnie  publicyści i' 
posłow ie do sejmu i parlam entu.

Licytacja przedmiotów7 zrabowanych. Jak  z Ko­
penhagi donoszą dzienniki berlińskie ogłosiły w ynik 
ostatniej licytacji przedm iotów  dom ow ego użytku i 
dzieł sztuki, „zarekw irow anych  na terydorjach, obję­
tych działaniam i w ojska niem ieckiego na obu fron­
ta c h '1. Z licytacji osiągnięto 485.675 m arek, k tóre  pój­
dą na pow iększenie funduszu w ojennego. j

fr) Zawieszanie „Arbełtcr Ztg.“ „G azeta W arszaw -' 
ska podaje: W iedeńska socjalistyczna „A rbeiter Ztg.11 
doniosła, żc cesarz  W ilhelm w ystąp ił do rad y  zw iąz­
kow ej z wnioskiem, dom agającym  się skonfiskowania 
funduszów  duchow nych na rzecz wojny7. P rokurato ­
ria  num er sKonfiskowala i redaktorow i w y to czy ła  
proces o obrazę zaprzyjaźnionego m onarchy. „Arbei- 
ter Ztg.“ , zaw iadarm ając o tem pow tórzy ła  doniesie-, 
nie, za co dziennik zaw ieszono, a redak to ra  areszto­
wano.

O s o b y , k t ó r y m  w ia d o m o ,  gdzie przebywa 
obecnie pani W A L E E J i  T  © 53 G  Z  A  K , ‘
z  d o m u  J a b i o l s k a ,  upraszam o łaskawe natych­
miastowe udzielenie mi tej wiadomości poa adresem: Z o ­
f i a  B i o r k o w s k a .  W a r s z a w a ,  K o s z y k o w a  7&- 
Pani Tomczak wyjechała 1 sierpnia br. z Piszczan (Pó- 
styen) na Węgrzech, i odtąd nie daje znaku życia. 1
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